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BARANOW IOZE —  Kiosk A. Łaam ka 
B R A SŁ A W  —  W ilesa 8 — C. Lewi*
D R U JA  E -  Ko-* kin
G Ł Ę B O K IE  — ul. Zamkowa 14, Księg, W . 'WIodRpułrow* 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
B O R O D Z IE J —  Księgarnia Kolejowa „Eucfc 
K Ł E C K  — Sklep „Jed n ość"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateckl 
M JN IN )LC  —  Księgarnia Kolejow a „K uch" 
MOŁODECZFO — Księgarnia Kolejow a „B u ch" 
N IEŚW IEŻ  —  ul. Ratuszowa —  Księgarń .a Polaka 
NOW OGRĆDEK —  Kiosk S t. Michalskiego

N. SW IEG IA N Y — Księgarnia Tołw. „R uch"
O-ietwtana  K s is ja rń ja  Spółdz. Naucz.
PODBRODZEE —  ul. W ileńska 15 —  T. Gurwic*
PlJNbil Kotciussiti 42, f i l ja  Wydawnictw 
PO STA W Y Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej
3 T 0 Ł P 0 E  -  Księgarnia T -w a ,,Ruch'
SŁONIM  ■— Studencka 30, filja  Wydawnictw 
SMORGOKTB —- Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. ŚW LĘCIANY — M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 M aja itt 
SZARKOW SBCZYZNA —  M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN — Liberman, kiosk gazetowy 
W A BSŁA W A  —  Kiosk K sięgam i Kolejow ej „R uch "

PREN U M ERA TA  miesięczna z odniesieniem 
do  domu, luib z przesyłką, pocztową 4 A , za
granicą 7 zł. Konto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
W  spraadaży detal. cena jednego n-ru 20 gr.

S ,
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

R edakcja rękopisów nieaamówionych nie 
zwraca. Adm inistracja nie uwaględnia za

strzeżeń co do roemieoczegua ogłoszeń.

iii t
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy l-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi
lim etr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ, ogłoszeń w tekście i  za ekstern 
6-doszp i ’towy. Adm inistracja nie przyjm uj* aastrseżeń oo do  miejsca. Terminy druku Adm inistracji nie obowiązują.

Jesteśmy legitymisUmi Konstytucji 23 kwietnia.
Nauczyciel prawa konstytucyj

nego Esmein do czynników prawo  
twórczych zalicza udany zamach 
stanu.— Udany zamach stanu two 
rzy prawo, tworzy konstytucję. W  
maju 1926 r. kiedy konserwatyści 
zachodnio -  polscy skupiali się do
koła p. Strońskiego i gotowi byli 
razem z endekami wywiesić sztan
dar wojny domowej, my tu w W il
nie opowiedzieliśmy się gwałtów -  
nie przeciw wojnie domowej akce
ptowaliśmy zamach stanu Marszał 
ka Piłsudskiego. Potem się okaza
ło, że mieliśmy rację nietylko jako 
Polacy, lecz i jako prawicowcy. 
Za rządów Marszalka Piłsudskie -  
go Polska szła na prawo —  skoń
czyło się to z Jego śmiercią.

Zamach majowy obalił konsty -  
tucję, ale Marszałek Piłsudski 
nie chciał „oktrojować nowych  
praw w Polsce", nad czem się jed 
nak zastanawiał, jak o tem oświad
czył w jecinym ze swoich wywia - 
dów. Konstytucję uchwalił Sejm i 
Senat, —  wbrew opozycji,głosami

stronnictwa rządowego tylko, ale 
czy są u nas w Polsce legitymiści 
konstytucji 17 Marca, czy są tacy, 
którzy twierdzą: „nas obowiązuje 
konstytucja 17 Marca, nie uznaje
my konstytucji 23  Kwietnia, tak jak 
w Hiszpanji zwolennicy Carlosów  
nie uznawali linji Izabelli?

—  Nie, na szczęście takich 
ludzi w  Polsce niema. W szys - 
cy  uznają ustawę 23 Kwiet - 
nia za obowiązującą konstytucję 
naszego państwa.

Czy jednak w Polsce wykonywa 
ne jest to, co nazwiemy progra -  
ynem konstytucji 23 Kwietnia. W  
szeregu artykułów dowodziliśmy, 
że nie.— Konstytucja 23 Kwietnia 
dała ogromne usprawnienia Pre-z-y 
dentowi,aIe Sejmowi nakazała spra 
wować kontrolę. Otóż Sejm uch
walając każdemu gabinetowi peł
nomocnictwa nie sprawuje tej naj
ważniejszej kontroli, którą prot. 
Wład. Leop. Jaworski tak mądrze 
nazywa „kontrolą wstępną". To 
niewykonywanie kontroli nie j e s t i

coprawda sprzeczne z literą kon
stytucji 23  Kwietnia, ale jest sp ze 
cznt z jej duchem. Niema sprzecz
ności z literą, bo ustawa zezwala 
na uchwalanie takich pełnomoc -  
nictw, ale jest sprzeczność z du -  
che,m, bo intencją ustawodawcy by 
}o, aby uchwalanie pełnomocnictw 
miało miejsce w okresach anormal
nych, aby było porządkiem wyłą
cznie extraordynaryjnym w życiu 
naszego państwa.

W obec tego tertium non datur: 
albo-albo.

Albo należy konstytucję 23  
kwietnia zmienić.

Albo należy zacząć ją skrupu -  
latnie wykonywać.

Otóż odrzucam pierwsze wyjś -  
cie. Byłoby nonsensem dziś zmie -  
niać konstytucję. Nietylko dlatego, 
ze jeśli nie można dwóch dewalu
acji robić w iedm?m dziesięciole -  
ciu, to tembai dziej nie można kon-  
sytuacji zmieniać co sezon.Ale tak
że dlatego, że w Polsce nie widzę

sił plus program, dla których war-  
toby tą konstytucję zmienić. Nie 
mamy w Polsce /naterjału na mo- 
nopartję, iembardziej nie mamy ma 
ter jału dla pryncypu wodzostwa. 
Konstytucja dała nam wyjątkowo  
silną, potężną, wszechpotężną wła
dzę w postaci naczelnika państwa.  
Konstytucja zapewniła nam kontro, 
lę sejmową. Konstytucja 23 Kwiet
nia jest konstytucją idealną dla 
Polski.

Ukazała się książka o królu Le
opoldzie II-gim, który swemu pań
stwu, a raczej swemu państewku 
dał z własnej wyłącznie inicjaty
wy i bez niczyjej pomocy olbrzy

mie imperjum afrykańskie, który 
był królem wprost genjalnym. 
Nie był jednak popularny. Naród 
go nie kochał. To też tytuł tej 

książki brzmi: „Król źle kocha -  
ny“ . Otóż nasza konstytucja tak- 
samo jest konstytucją źle kocha
ną. A jednak wrogów nie^ma, a 
jednak wszyscy ją uznają, a jed -

nak raz jeszcze z calem prześ -  
wiadczeniem tr  pow torzmy }ą -  
cząc zasadę już nie silnej, lecz 
wprost potężnej władzy ze swo
bodną kontrolą Sejmu jest dla 
Polski konstytucją idealną.

Pozostaje więc tylko drugie 
wyjście: utrzymywać konstytucję, 
zacząć nareszcie ją wykonywać,  
zacząć według niej żyć.

Dwie gazety „C zas" i „Słowo" 
wystąpiły z receptami w kierunku 
wykonywania konstytucji 23  
Kwietnia „Czas" powiada:

Trzeba zmienić ordynację wy - 
borczą, bo ten Sejm jest do ni -  
czego.

My powiadamy:

Poczekajmy jeszcze jedną se
sję. Sejm istotnie nie wykonywał 
swoich obowiązków. Ale łatwo 
jest powiedzieć zmienić o rd y n a
cję. Trzeba także powiedzieć jak 
zmienić ordynację wyborczą. Każ 
dy skok w ciemność jest nienew -  
ny a zwłaszcza jest niebezpie.cz -

ny w czasach, w których —  p o 
wiedzmy to sobie otwarcie —  w 
Polsce psychicznie przeżywamy  
wojnę domową. Bo przecież więk 
szość naszego narodu jest za pow
stańcami, a mniejszość za rządów  
cami hiszpańskimi, a ten podział, 
to nie zwykły podział syppatji, to 
coś więcej. W alka o orjentację 
jest dziś w Polsce głębsza i 
mniej przypadkowa w podziale 
niż w 1914 roku.

I dlatego uważamy, że przezor
niej, że stateczniej, że kto wie, 
czy nie patryjotyczniej jest po -  
wiedzieć pp. posłom:

Jeśli nie będziecie wykony -  
wać swoich obowiązków', a tylko 
jak kompar.ja honorowa stawać  
do dyspozycji, to albo wogóle 
zwichniecie cała konstytucję, albo 
spowodujecie zmianę ■ ordynacji 
wyborczej.

A konstytucja jest to oś państ -  
wa. Z duma powiedzmy o sobie, 
że jesteśmy legitymistami konsty
tucji 23 Kwietnia. G at.

Przygotowania u bram Madrytu
Ze wszechm ar słuszne

BERLIN. Pat. Wydano zarządzenie, zabraniające używania 
w całej Rzeszy nazwy „Alkazar" miejscom rozrywkowym. W  u- 
zasadnieniu powiedziano, że Alkazar jest dziś symbolem nie
śmiertelnego bohaterstwa.

Rozstrzelani lotnicy cudzoziemscy

SEWILLA, PAT. Padjowy komuni
kat powstańczy z g. 8 m. 30 zrana:

Na froncie 17-ej dywizji wojska 
narodowe zdobyły Frese - Medilla, przy 
czem wojska rządowe poniosły ogrom
ne straty. W Asturji usuwanie w tere
nie dokoła Oviedo przeciwnika trwa, 
trwają też prace nad przywróceniem 
komunikacji.

Na froncie Samosierra w bitwie pod 
Buitrago „marksiści" stracili 150 'aoi- 
tych. Na froncie Madrytu samoloty na
rodowe rozwijają ożywioną akcję. 9 sa 
molotów narodowych walczyło z 14 
samolotami rządowemi, przyczem strą
cono z nich 7 samolotów myśliwskich 
i jeden bombardujący.

Główna kwatera w Salamance o. 
świadczą* że nie rzucano żadnych 
bomb na ludność Madrytu i wiadomo
ści na ten temat w prasie zagranicznej 
są nieprawdziwe.

W  Salamance narodowcy przygoto- 
wają silną radjową stację podawczą, 
aby podać na cały świat wiadomość o

wkroczeniu do Madrytu.
Na froncie Madrytu wojska gen. 

Varela umacniają i organizują swoje 
pozycje na linji AlcorcOn —  Getafe — 
Leganes, przygotowując się do naj
bliższych operacyj. Wojska rządowe 
kontratakowały wczoraj Getafe, lecz 
zostały odparte. Dziś zrana wojska na
rodowe dotarły do kilku budynków 
na lotnisku Cuarto Vientes.

W kraczając do Getafe, wojska na- 
"odowe uwolniły 3.000 ludzi, skazanych 
na śmierć. W chwili ataku w Getafe 
było 6.000 milicjantów, którzy bronili 
się przez 2 godziny, a następnie ucie
kli.

Przed atakiem rozstrzelali oni zna
czną liczbę t. zw. podejrzanych. W Hu- 
elva oddziały pol-cji, gwardji cywilnej 
j falangi usuwają z całego rejonu re
sztki milicjantów.

W rejonie Załamea la Real w po
ścigu za uchodzącymi zabito 4-ch, a 
wielu raniono.

Alicante pod bombami
M A D RYT. Pat. Z Alicante donoszą, że dwa samoloty pi wstańcze 

wczoraj o świcie bombardowały miasto, rzucając torpedy wielkich roz
miarów.

Uszkodzony zt stał jeden z transportowców w porcie.

Dwie bomby upadły w pobliżu krążownika argentyńskiego, który 
zmuszony był do użycia dział przeciwlotniczych, by zmusić samoloty do 
zaprzestania bombardowania. Jedynie okręty niemieckie i włoskie sto ją  
ce w porcie nie zgasiły świateł po rozpoczęciu alarmu.

„Humanitaryzm" czerwonej milicji
SEWILLA. Pat. Według otrzymanych tu informacyj milicja 

rządowa dopuściła się okrucieństw w miasteczku Granje de For 
rchermosa w północnej części prowincji Badajoz.

Miasteczko to liczące 9000 ludności zostało zajęte przez po 
wstańców w pierwszej połowie października.

W ojska po zdobyciu miejscowości zastały w niej 9 osób, a 
wśród nich .edyne dziecko 8-letnie Anibal Cartes G arda, syna 
komendanta karabinierów.

Chłopiec ten ukrywał się w słomie przez trzy doby, nie ma
jąc nic dc jedzenia i picia.

Powstańcy znaleźli 17 trupów młodych dziewcząt z drewnia 
iteflit gwoździami wbitemi w piersi, trupy te były przymocowane 
do desek.

Znaleziono również trupy kilkunastu dzieci niemowląt, nale 
żącyćh do rodzin, których członkowie byli po stronie powstańców

Większość mieszkańców wypędzono z siedzib pod grozą 
rozstrzelania.

Manewr powstańców
SE W IL L A . Pat. A kcja  zbrojna w kierunku Madrytu rozw ija się 

według z góry przewidzianego planu zmierzającego do okrążenia bar - 

dzo silnych fortyfikacy j, wzniesionych przez m ilicję rządową.

W ojska rządowe nie przewidywały zmiany taktyki ataku i są za 

skoczone akcją  obchodową.

Należy zaznaczyć, że m ilicja rządowa ma na ogół bardzo złe uz

brojenie, brak kulomiotów oraz artylerji, to ostatnie tłumaczy się niepo 

siadaniem artylerzystów ani też wykwalifikowanej obsługi kulomioto- 

wej. Zgodnie z zenaniami jeńców oraz przechodzących licznie na stro - 

nę powstańców sympatyków ruchu,władze wojskowe Madrytu posiadają 

natomiast obfite zapasy kulomiotów i arma* m-aj- Dctrzebnej do nich a- 

municji.

Ostatnio nadchodzą czołgi modelu francuskiego.

1700 Rosjan broni Madrytu
SEWILLA. Pat. W  ostatnich walkach na południe od 

rytu uczęstniczylo 1700 Rosjan* znajdujących się w szeregach 
milicjantów.

Na liniach obronnych Madrytu
LIZBONA. Pat. Według nadeszłych tu wiadomości, decydująca 

bitwa o Madryt rozpoczęła się.

Masy piechoty afrykańskiej, wspomagane przez setki samolotów 
jzołgów i samochodów pancernych, podjęły zaciekły bój z wojskami rzą 
dowemi na pierwszych lin jach obronnych Madrytu.

Bataljon pod wymowną nazwą
M A DRYT. P at. Komunikat urzędowy z godz. 12-ej w południe 

donosi:

W  A stu rji bataljon pod nazwą „ R o s ja "  powstrzymał w San Ped 
ro de Nora większy konwój przeciwnika.

Tajścia w Tangerze
TA N G ER Pat. Dnia 5 bm. doszło tu znowu do zajść. Przez plac 

maszerowało 100 marynarzy z dwóch kontrtorpedowców włoskich, śpie

w ając hymny faszystowskie w chwili gdy przechodzili przed kawiarnią 

w k tó ic j zazwyczaj siadują stronnicy rządu hiszpańskiego.

W  odpowiedzi na te śpiewy Hiszpanie poczęli wznosić okrzyki: 

„niech żyje republika" . Marynarze wdarli się wówczas do kawiarni, 

wybili szyby w oknach, wywiązała się bójka. P o lic ja  i żandarmerja roz 

dzieliły walczących, poczem marynarze włoscy powrócili na swoje okręty

SE W IL L A . Pat. W  Madrycie zo s
ta li rozstrzelani trzej Francuzi i  dwaj 
Anglicy piloci z lotnictwa wojennego 
za obrzucenie bombami własnych po - 
zycyj.

F ak t ten wywołał kolosalne wraże
nie na licznych lotnikach cudzoziems 
kich będących na usługach lotnictwa 
rządowego i pociągnął za sobą wycofa 
nie się z akcji.

Piechota lotnicza we Francji
Desant lotniczy to realne zagadnienie

PARYŻ. Pat. Program reorgani 
zacji lotnictwa obejmuje szereg 
zarządzeń, przewidujących utwo - 
rżenie oddziałów „piechoty - 
wietrznej", których zauaniem ma 
być atakowanie tyłów przeciwni
ka.

Po opuszczeniu się przv porno 
cy spadochronów lub —  w wyjąt
kowych wypadkach —  po wylądo 
waniu samolotów transportowych 
na tyłach wojsk nieprzyjacielskich 

Dwie główne grupy „piechoty 
powietrznej" stacjonowane będą

w Reims i w Algierze.
W  skład „oddziałów powietrz - 

nych" wchodzić będzie kompanja 
lekkich strzelców oraz eskadra 
transportowa, zdolna do przewie
zienia tej kompanji na tyły nie - 
przyjaciela.

Minister lotnictwa zamierza 
przy dzielić w trybie przyśpieszo - 
nym do armji powietrznej wszyst 
kie oddziały pomocnicze, niezbęd 
ne dla jej sprawnego funkcjonowa 
nia.

Zabawa w pocztę
Depesze do obecnych na sali

MOSKWA, PAT. W  dniu wczoraj
szym w gmachu teatru Wielkiego od
było się doroczne uroczyste posiedze
nie moskiewskiej rady miejskiej (Mos- 
sowletu) z okazji 19-tej rocznicy rewo
lucji październikowej.

Przy honorowym stole prezydjalnym 
zasiedli członkowie politbiura ze Stali
nem na czele, oraz członkowie moskiew 
skiego komitetu partyjnego. Na estra
dzie widniał olbrzymich rozmiarów por- 
tret Stalina, przybrany bogato kwie
ciem.

Zjawienie się Stalina na estradzie 
w otoczeniu członków rządu i partji zo 
stało powitane długotrwałemi oklas
kami.

Posiedzenie otworzył prezes Mosso- 
wietu Bułgarin, poczem wygłoszono 
szereg przemówień. Kalinin w mowie 
swej wskazywał na sukcesy gospodar
cze i pokojową politykę Z. S. R. R. 
Nie pominął on również okazji wspom
nienia o straconych ZftiOwjewie i Ka- 
rnieniewie, których scharakteryzował 
ostremj epitetami w rodzaju: „banda", 
„spiskowcy", „zdrajcy", „dywersanci",

„agenci faszyzmu1' i t. p.
Wszyscy mówcy prześcigali się i 

patrjotyzmie i pochwałach dla czerwi 
nej armji, a  przedewszystkiem w apc 
ozowanłu Stalina. Ptzy każdem wy mi* 
nieniu nazwiska Stalina publicznoś 
wstawała z miejsc i biła brawo.

Zamykając posiedzenie Bułgar] 
poddał pod aklamację wniosek o wy 
daniu powitalnych depesz do obecnyc 
na posiedzeniu: Stalina, Mołotowa, Ka 
linina, Woroszytowa i do komitetu wy 
kona w czego kominternu. Wniosek zc 
Stał przyjęty jednogłośnie.

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż n 
posiedzeniu byli nieobecni marszałe 
Tuchaczewskij i  Dymitrow, o któryr 
mówią tu, iż jest chory.

Po zaniknięciu posiedzenia odbył 
się część koncertowa. Zarówno posie 
dzenie Mossowietu, jak i część koncer 
towa były jedną wielką apoteozą rzą 
du, a przedewszystkiem Stalina.

Na u- czy sto ści byli obecni w lo 
ż ach  'z łc .ik o w ie  korpusu d yp iO ira iy cz  
nego i dziennikarze zagran iczni.
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P. Rzymowski ostatec nia 
pogrążony

„Prosto z mostu" atakuje obecnie 
p. Rzymowskiego i przytacza niezbite 
dowody na to, że członek Polskiej Aka 
demji Literatury isplagjatował książkę 
Bernarda Russela p. t. „Pochwala pró
żniactwa". Na dowód przytacza czte- 
ry -wyjątki z dzieła angielskiego pisa
rza j z książki p. Rzymowskiego „Pra
wo do życia a powinność pracy", z 
których wynika, że albo Russel „chciał 
do polskiego przekładu wcielić genjal- 
ne myśli Rzymowskiego", albo też p. 
Rzymowski bezczelnie po sztubacku 
caie ustępy „odwalił". Dowcipny arty
kuł „Prosto z mostu" kończy się w ten 
sposób:

„Jest rzeczą jasną, że sam p. Rzy
mowski wystąpi z procesem o plagjat. 
Ale trzeba mu pomódz. Niech P. E. N. 
Club polski przeniesie tę sprawę na 
międzynarodowe forum pisarskie.

Sprawa jest zbyt poważna, aby ją  
lekceważyć, a Russelowi należy się 

nauczka. Bo chyba nie będzie miał 
czoła dowodzić, że to on jest ofiarą 
plagjatu".

Tak, konto p. Rzymowskiego jest 
mocno obciążone, sprawa 500 złotych 
łapówki za obronę -,Płomyka" teraz 
plagjat,..

Przemówienie min. Grabowskiego
na Zjeździe Prawników Polskich w Katowicach

P. minister na wstępie podkreślił, 
cia, które domagają się głosu przed roz 
poczęciem właściwego tematu. Pierw
sze to uczucie głębokiej, szczerej i 
prawdziwej radości z powodu faktu 
znajdowania się wśród elity prawnictwa 
polskiego w tym wielkim imponującym 
polskim parlamencie prawniczym. Cho
ciaż myślenie prawnika jest różne od

zilustrują głębię tej rewolucji i tych 
przeobrażeń.

„Sus retro non agit“ ale 
nie w Sowietach

Zasadą dla nas wszystkich dosko
nale znaną byto to, że prawo wstecz 
nie działa. Jeżeli oskarżony popełnił 
jakiś czyn to ma on prawo wiedzieć,

myślenia abstrakcyjnego, to jednak że ustawa ze swymi sankcjami będzie 
prawnicy mają serca wspólne a sercem j tym mieczem sprawiedliwości, który 
jest to, co się nazywa poczuciem pra- może go razić, a żaden inny miecz 
wa. Drugiem uczuciem jest uczucie [ nie może być przygotowany na jego

Przyjęcie dymisji wicemi
nistra Lechnickiego

Na ostatniem swem posied rerńu Ra
da ministrów przyjęła dymisję p. płk. 
Lechnickiego ze stanowiska wicemini
stra skarbu. Następca jeszcze nie zo
stał wyznaczony.

W. MĄKO )N1K
art. m ai. Teatrów  M ejskich

Projekty wnę*rz
(m ieszkanie, biura, sklepy i t. p.)

Wiwulskiego 6 m. 15
T E L . 23-77 .

STARE I NOWE 
PROCESY

R ED D E QUOD D E B E S

Pretensje Skarbu Państwa w wiel
kiej aferze korupcyjnej b. naczelnika 
urzędu skarbowego Krzysztoforskiego, 
którego skazano ostatnio na 15 lat 
więzienia będą całkowicie zaspokojo
ne wskutek obłożenia sekwestrem 
trzech nieruchomości, stanowiących 
własność defraudanta.

Na licytację  wystawione będą dwie 
wille i czteropiętrowy dom mieszkal
ny, należące do Krzysztoforskiego, 
celem pokrycia zasądzonego powódz
twa cywilnego w wysokości 250.000 
zl. i wymierzonej defraudantowi grzy
wny pieniężnej w wysokości 100.000 zł.

T A K  S IĘ  KOŃCZY RADOSNE 
URZĘDOW AN IE

W  związku z nadużyciami w za
rządzie miejskim w Zaleszczykach 
aresztowany został burmistrz Zale
szczyk, S tefan  Hebda i kasjerka ma
gistratu H afner, Którzy zostali od
stawieni do więzienia w Czortkowie.

JE SZ C Z E  JE D N A  SPR A W A  „KU R- 
JE R A  PORANNEGO “

W  najbliższych tygodniach w S ą 
dzie Okręgowym w Warszawie ma się 
odbyć ciekawy proces na tle  pogwał
cenia prawa autorskiego. W  roli o- 
skarżyciela występuje znany essayista 
dr. Edward W oroniecki przeciw reda
k c ji „K u rjera  Porannego'1. Tło spra 
wy je s t  następujące: „K u rjer Poran
n y "  w 1933 roku ogłosił konkurs na 
powieść, p. "Woroniecki posłał więc 
swoją rzecz p.t. „Ukraińskie n oce" 
Po pewnym czasie na łam ich K u rjera  
pojawiła się notatka, iż żadna z na
desłanych rzeczy nie odpowiada 
warunkom „pow ieści". R edakcja wy 
różniła jedenaście utworów, nagra
dzając je  drobnemi kwotami pienięż- 
nemi. Autor „Ukraińskich nocy" 
wśród wyróżnionych swego utworu nie 
znalazł odnalazł go natom iast niespo 
dziewanie na lamach „ K u r je ra " , 
gdzie drukowano go w dodatku powie 
ściowym pod zmienionym tytułem : 
„W  czadach m iłości"... S fery  literac
kiej ze zrozumiałem zainteresowaniem 
oczekują te j rozprawy.

PRO C ES „P Ł O M Y K A " Z I.K .C .
JE SZ C Z E  N IE  skOŃCZONY

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
i redakcja ..P łom yka" zapowiedzia
ły apelację od wyroku w głośnym 
procesie z „ I.K .C ."

wielkiej radości i dumy, że minister 
przemawia na tej bohaterskiej, pięknej, 
szlachetnej ziemi śląskiej, która potra
fiła wydać z siebie takich synów, któ
rzy w latach przełomowych po trzy
kroć spełniali piękną ofiarę czynu i 
których młoda krew tak nam droga, 
została przelana. (Oklaski). Posiew tej 
krwi nie poszedł jednak na darmo. —. 
Plony nie kazały zbyt długo na siebie 
czekać.

Przerosty rewolucji 
intelektu Inej

] Gdziekolwiek spojrzymy, na wschód 
czy zachód, wszędzie powstają jakieś 
nowe myśli, jakieś nowe poczynania, 
nowe dzieła. Z doktryny robi się tam 
jakieś religje, z wodzów robi się bo
gów. Rewolucja intelektualna jest tam 
niewątpliwa, a  przecież życie codzienne 
nie zamyka się w granicach państwa, 
życie odbywa się w drodze wymiany 
między jednym państwem a drugim. —. 
Narody i państwa są w sytuacji jak 
gdyby prawa połączonych naczyń. 
Jeżeli tam odbywają się te przeobraże
nia, jeżeli tam ma miejsce rewolucja 
intelektualna, to przecież i my nie mo
żemy na to być obojętni i nas to mu
si dotyczyć. Nie potrzebuję mówić 
jaka rola przypada w tym stanie rzeczy 
prawnictwu polskiemu. Niewątpliwie 
rola kierownicza i niewątpliwie rola or
ganizacyjna.

Chciałbym spojrzeć na te nowe re
wolucyjne doktryny i myśli drogą pew 
nej konfrontacji między nimi a tym sta
nem prawa, jak*, jest u nas. Przeobra
żenie takie nastąpiło w Trzech pań
stwach: w Niemczech, Włoszech i Ro
sji. Zdawałoby się, że mamy do czy
nienia, jeżeli chodzi o Niemcy i W ło
chy z jednej strony, a Rosję z drugiej, 
z antypodami, a jednak wgląd w pow
stałe tam prawo każe stwierdzić istnie
jącą pomiędzy tymi antypodami pewną 
dość zasadniczą analogję. Jak się to 
dzieje? Tu i tam są pewne przerosty. 
Dlaczego ta konfrontacja jest wskaza
na, dlaczego prawni’ two nie może być 
na to ślepe i głuche? oto  dlatego, że 
z tego zestawienia dopiero da się 
stwierdzić co jest w tych doktrynach 
dobrego i co jest w naszym aparacie 
wymiaru sprawiedliwości, czy też w 
naszym prawie do odrzucenia, do zre
formowania. W  tych trzech państwach 
dokonały się rzeczy istotnie niecodzien 
ne. Zburzono cały św!at pojęć, które 
panowały tam i decydująco wpływały 
na kulturę prawniczą. Racjonalizm, oś
wiecenie, 18-te stulecie zostały zdruz
gotane. Rok 1789 według słów ministra 
Goebbelsa, powtórzonych przez mini
stra włoskiego Rocca, został wyparty 
z historji. Deklaracja praw człowieka 
i obywatela przestała istnieć. Cóż dano 
wzamian? Dano prymat wspólnoty jako 
podstawy: wszystko dla wspólnoty, nic 
dla jednostki.

Doskonale rozumiemy, że centralną 
osobą procesu jest oskar zony. W szyst
kie instancje, wszyscy sędziowie wytę
żają całą wą wiedzę tytko poto, by 
przeniknąć, zanalizować, odcyfrować 
psychikę oskarżonego, zbadać jego wi
nę, dociec jego myśli i zamiarów. Tam 
jest wręcz odwrotnie. Oskarżony nie 
istnieje, jstnieje tylko i jedynie szkoda 
społeczna. Perłculum sociale interes pro 
ietarjatn, jak mówi kodeks sowiecki, 
interes ludu w Niemczech w nawiąza
niu do tradycji starogermańskiej. Dam 
tylko parę drobnych przykładów, jakie

D Y R E K T O R  PO LSK O  - B E L G IJ
SK IE G O  TO W A RZ Y STW A  W PA D Ł

W czoraj został aresztowany b. dy
rektor Polsko - Belgijskiego To warzy 
stwa dla im pregnacji drzewa Jacobi- 
ni. Jacobin i wmieszany jest, ja k  wia 
domo, w miijonową aferę przy do
stawach podkładów kolejowych. Swo
jego czasu został on aresztowany w 
Warszawie, ale na skutek zaieoeuia 
lekarzy został zwolniony celem odby
cia kuracji we F ra n c ji z tem, że w 
oznaczonym terminie miał się stawić 
w Warszawie. Ponieważ w wyznaczo 
nym terminie nie stawił się, został 
ponownie aresztowany w Paryżu, ale 
udało mu się uzyskać zwolnienie. W  
tych dniach przyjechał cichaczem do 
Warszawy, gdzie go z m iejsca aresz
towano w związku z procesem, któ
ry  został już wyznaczony na począ
tek stycznia. Razem z nim miał być 
sądzony drugi dyrektor tego towarzy
stwa Glaver, ale ten zmarł przed 
pewnym czasem. Ponadto na ławie o- 
skarżonych zasiądzie 20 wyższych r -  
rzędników kolejowych, jako  oskarżo 
nych o branie udziału w aferze.

głowę. Drugą zasadą, która również 
jest prawdą okrytą patyną wieków, 
jest że przestępstwo jest czynem zaka
zanym przez ustawę, że niema stanu fak 
tycznego, któryby mógł być przestęp
stwem, o ile nie jest on przewidziany 
w ustawie karnej.

T a  zasada nie została tam uznana. 
Nie analizując k&zdego kodeksu, ogól
nie da się powiedzieć tak: każde dzia
łanie przedsięwzięte na szkodę tego je 
dynego boga, którego tam mają —  
wspólnoty, czy interesu proietarjatu, 
czy ludu, czy też wreszcie społeczno
ści, jak we Włoszech każde działanie 
jest przestępstwem, nawet o ile nie jest 
w kodeksie przewidziane, a  wynika tyl 
ko z analogji. Znalazłem w jakiejś książ 
ce formułę pewnego uczonego sowiec
kiego, który obowiązek sądów określił 
w taki sposób: Gdy przychodzą do
was oskarżeni, którym się zarzuca jakiś 
czyn, nie pytajcie co oni popełni!! 1 
jakie motywy ich skłoniły do tego. To 
jest rzecz obojętna. Wy ich pytajcie 
skąd oni pochodzą, z jakiego domu, ja 
kie mają wykształcenie, z jakiego gniaz 
da, czy z klasy prolet. czy z burżua- 
zji. Odpowiedź na to jedno pytanie 
przesądza los każdego oskarżonego. — 
Cały wymiar sprawiedliwości jest kla
sowy. ! to jest to, co da się powie
dzieć prawie © wszystkich trzech ko
deksach. Tylko interes klapowy tam j

istnieje. Niezawisłość sędziowska i w 1 przewidywać już można jaką będzie ta
świetle ustaw włoskich, nie mówię już
0 sowieckich j w świetle ustaw nie
mieckich jest fikcją. Nie istnieje i ist
nieć nie może, skoro wymiar sprawie
dliwości jest klasowy.

Przyjrzyjmy się w pewnym skrócie 
temu wszystkiemu co się tain dzieje, a 
potem skonfrontujemy to z naszą rze
czywistością.

Wada naszego ustawo- 
dastwa

Pierwszą wadą jest powolność, jest
pewien przerost tego co nazywamy li
beralizmem, kary są z reguły minimal
ne, wyroki zwykle zawieszane. Wyko
nanie kary jest iluzoryczne, bo są ur
lopy, przedterminowe zwalniania, ant- 
nestje. Oskarżony staje się nietylko ben 
jaminkiem procesu karnego, ale i jedy
nym beneficjantem tego procesu, jemu 
wolno wszystko, jako beneficjantowi, 
wolno mu mi'czeć, kłamać, przyznać 
się, każda wątpliwość na jego korzyść 
rozstrzygana być musi. Są to może 
zasady piękne, wzniosłe, ale w konfron 
tacji z zasadami życia, z tym co się 
dzieje dookoła nas na świecie należy 
sobie powiedzieć, że tak nie można, 
że  w tym wszystldem mieści się ana
chronizm, że to rozkłada nasze siły, ta 
muje rozwój i kulturę narodu. Jest 
stara symbolika, że temida jest ślepa, 
uważam, że trzeba z tą symboliką przer 
wać.

Unowocześnienie prawa 
karnego

Nasz ustrój rodzimy prawa karnego
1 doktryny nie są przystosowane do 
teraźniejszości i dlatego wymagają re
formy. Po jakiej linji powinna ta refor
ma pójść? Oczywiście nie jest to rzecz 
do załatwienia tutaj. Jest to owoc 
długiej pracy, długiego zastanawiania 
się. Ten płód musi być donoszony, ale

Po przewrocie w Iraku

L T J J R Ą U J E
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lin je naszego rodzimego prawa. Jeśli 
mówimy o reformie, to  musi być nie
wątpliwie linja jakaś środkowa. Win
na to być linja zgodna z polską racją 
stanu.

niezawisłość sędziowska
Z jakich elementów ma się składać 

niezawisłość sędziowska?
Mam wrażenie, że mówiąc na ten 

temat, trochę wyważa się; otwarte 
drzwi, bo przecież konstytucja obowią
zująca w art. 3 gwarantuje kompletną 
niezawisłość sądowi, a  w art. 64 p. 3 
poprostu gwarantuje niezawisłość, 2  
czyjej strony mógłby grozić w prakty
ce zamach na niezawisłość sędziowską. 
Właściwie tylko jedynie ze strony mi
nistra Sprawiedliwości. Tu będzie moż
na tylko poprzestać na prostej dekla
racji, że z istoty swej, z istoty pojęcia 
sądu wynika przecież wyraźnie zupeł
nie- i logicznie idea niezawisłości i bez , 
tej ,dei niema sądu. Jeżeli sąd niebył- j 
by niezawisły, to nie możnaby było są- j 
dzić. Otóż sędzia nie tylko może pod- j 
padać pod jakąś presfę moralną ze j 
strony władz. Sędzia może podpadać j 
jeszcze i w zależność od tego, co się 
nazywa opinją publiczną.

Ale na tym nie koniec. Wszyscy 
szanujemy niezawisłość sędziowską, —  
wszyscy jak jeden mąż zgadzamy się 
z tym, że ona jest kamieniem węgiel
nym wymiaru sprawiedliwości i nie mo 
że być wymiaru sprawiedliwości bez 
niej, ale należy pamiętać, że zasada ta 
o tyle tylko może błyszczeć na firma
mencie wymiaru sprawiedliwości, o ile 
nie będzie płaszczykiem dla braku kom 
petencji sędziego, dla błędów, które 
można robić.

Sytuacja młodych prawnik.
Niech cyfry mówią za siebie. W 

chwili obecnej jest w Polsce 2000 apli
kantów i 700 asesorów. Pojemność są
downictwa jest 70 osób rocznie, czy'i 
w ciągu 1 roku można mianować 70 
assesorów, czyli nie mówiąc o aplikan->

' *  S T O L I C !
Z BY TN IA  ŁAGODNOŚĆ DLA 

KOMUNARÓW

Wyrok na obrzydliwego Płomyka 
otworzył trochę oczy zastrachauyru 
łapiducliom. Płomyka bronił poe - 
ta nieznany —  Leśman, w obro - 
nie Płomyka świadkował liiezna.jncy 
się na żartach Sieroszewski, za P ło 
mykiem (i za pieniądze) gryz moli ł 
Rzymowski.

Czy kuratorjum tak skore do okól
ników, nakazujących entuzjazm i wy
biegnięcie ua ulicę weźmie trochę za 
twarz bolszewizu jącą redakcję?

Prawicowe społeczeństwo walczy z 
komunizmem słabo i nieporadnie. J e 
den wiec w Filhannon ji antykomuni
styczny —  to wszystko. Opieszałość 
nie do darowania.

Ale lewica, socjaliści głoszący, że 
komunizmu nie cierpią, są poprostu 
nieprzyzwoici w swej dla niego wzglę
dności.

Niedawno był pogrzeb dr. M icha
łowicza, młodego, ale zasłużonego 
działacza socjalistycznego, twórcy spor 
tu robotniczego. Michałowicz zaw
sze podkreślał i powszechnie o tem 
wiedziano, ż ^ je s t  tylko socjalistą, 
że komunizmu nie uznaje.

W  pogrzebie wziął udział Ponia
towski. Oczywiście że liczne robotni
cze kluby sportowe.

Przed Powązkami stanął długi 
szpaler żydłaków. (Gdy przesuwała 
się trumna —  podnieśli w górę, jak  
na komendę, zaciśnięte pięści. Po
zdrowienie komunistyczne!

I  nic. Choć była to wyraźna obelga 
rzucona zmarłemu, nikt z socjalisty
cznego tłumu nie zareagował. Gdyby 
tak jacyś studcnciarze krzyknęli wślad 
za trum ną:

—  Precz z parszywym socjaliz
mem! —  uapewno czerwoni sportow
ej' rzuciliby się, dali im wycisk. Ko 
muniści są przecie jeszcze większymi 
wrogami socjalizmu, niż endecy. Gdy
by mogli. —  zniszczyliby go nierównie

tach, możnaby było już egzystować 10 j bezwzględniej i srożej, niż uczyniliby

Mapka Iraku.

Gen Sosnkowski na Węgrzech
Generał Kazimierz Sosnkowski, !<tó I 

ry w dniu 11 b. m. —  jak wiadomo — 
ma być mianowany generałem broni I

baw; obecnie wraz z żoną 
z uzdrowisk węgierskich.

Przemyt bydła z L itwy oo Polski
Notowany doniedawna na terenie 

Wileńszczyzny przemyt bydła z Litw y 
obecnie, wskutek zwyżki cen bydła 
na Litwie, ustał zupełnie. Na zahamo
wanie tego przemytu wpłynęła rów

nież obidzKa cen na bydło na W ileń
szczyźnie.

Stwierdzono ponad wszelką wąt
pliwość, że przemyt bydła z Litwy 
popierany był przez władze litewskie.

lat i 2000 aplikantów czekałoby na 
zwalniające stanowisko asesorów. Jest 
to zjawisko groźne, które wymaga ja 
kiegoś rozstrzygnięcia.

W  związku z ‘ tą kwest ją  zacząłem 
badać to zagadnienie i zadawałem so
bie pytanie, czy właściwe źródło złego 
nie tkwi już w kwestii studjów praw
niczych, czy nie dałoby się zreformo
wać tej kwestji po takiej linji, żeby  
wzamian za źle przygotowanego praw
nika dostać wyspecjalizowanego praw
nika, który siłą rzeczy, a nie w drodze 
zabiegów sam odpowiadałby do tvch 
łożysk w którychby się wyspecjalizo
wał. Przykładowo wysiada to w ten 
sposób: Trzy lata ogólnego wykształ
cenia prawniczego, poczem jeżeli kto 
chce, magisterium, dwa lata wyłącznej 
specjalizacji np. prawa karnego, skar
bowego, administracyjnego. To jest w 
moim przekonaniu rozwiązanie na dal
szą metę tego tak ciężkiego i trudne 
go zadania, jakim jest kwestja młodzie 
ży.

Zresumowanie zamierzeń 
i planów

Na zakończenie min. Grabowski 
zreasumował swoje zamierzenia i plany 
na przyszłość: 1) Zadaniem moim bę
dzie troska o podciągtręue jak najwy
żej, o urealnienie, unowocześnienie 1 

. j usprawnienie naszego prawa, 2) w wy 
1 sprawiedliwości szerzenia zasady

niezawisłości sędziowskiej jako zrozu
miałej gwarancji należytego wymiaru 
sprawiedliwOiwi, 3) w zakresie zwal
czania przestępczości wałka bezwzględ 
na 2 wszelką akcją wywrotową skie. 
rowaną przeciwko naszemu państwu 
bądź skierowaną ku osłabieniu sił ob
ronnych narodu polskiego, wreszcie 4) 
walka bezlitosna i bezwzględna na 
na śmierć i życie z wszelką korupcją.

Ślub polskiego studenta
z siostrzenicą wicekróla Ab synji

Do W arszawy nadeszła wiadomość 
o bliskiem małżeństwie R . Frenkla z 
siostrzenicą wsławionego w czasie 
wojny z A bisynją marszałka włoskie
go Grazianiego. P. Frenkel, syn dzier 
żawcy dóbr Jam poi koło Stanisławo
wa, był studentem medycyny w P a
dwie. W  czasie wojny z Abisynją 
zgłosił się jako ochotnik do Czerwo
nego Krzyża i został wysłany na po

le wałki. W  jednym z lazaretów po- 
lowych poznał siostrzenicę gen. Gra
zianiego, która pełniła tam funkcje 
sanitarjuszki. Między młodymi wy
wiązał się poważny flirt, zakończony 
oświadczynami, które zostały przy
jęte . Obecnie zgudzili się na ten zwią 
zek również rodzice narzeczonej. W ia
domość o tym związku wywołała w 
Stanisławowie olbrzymie wrażenie.

to jacykolwiek prawicowcy. Jednak 
wyciągali swe brudne pięści zupełnie 
bezkarnie.

Co za tupet tyeli komuna - 
rów iść na pogrzeb człowieka 
który ich nie znosił. I  co za tchórzo
stwo tych prawdziwych przyjaciół 
zmarłego nie odpędzić te j zgrai.

Karol.

Opóźn en ie wizyty ru- 
m. ńsKteyo ministra

W początkach listopada miała na
stąpić wizyta rumuńskiego ministra 
spraw- zagranicznych Antonescu w Poi 

! sce. Jednak z powodu wyjazdu Mini- 
! stra Spraw Zagranicznych Becka do 
| Ińnglji wizyta ulegnie opóźnieniu i 
i min. Antonescu przybędzie prawdopo- 

dobnie w końcu listopada.
Dnia 9 b. m. przybywa do W arsza

wy delegacja przedstawicieli prasy ru
muńskiej, w skład której wchodzi 7 
redaktorów najpoważniejszych dzien
ników. Delegacja ma na cełu ustalenie 
warunków porozumienia prasowego 
polsko - rumuńskiego.

PRZYCZYŃ SIĘ DO WALKI Z 

CIEMNOTĄ I KOMUNIZMEM 

SKŁADAJĄC DATEK NA BUDO

WĘ SZKÓŁ I ZAPISUJĄC SIĘ NA 

CZŁONKA TOW ARZYSTW A BU

DOWY SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Z fotografiki angielskiej

Z „wilczym biletemcc

M inisterstwo Oświaty zawiadomiło 
kuratorów wszystkich okręgów o -wy
daleniu ze wszystkich szkół uczennicy 
klasy V I-e j państwowego gimnazjum 
im. Tadeusza Kościuszki w Myśleni
cach, woj. krakowskiego, Ł u cji Dwo-

rzeńskiej.
Dworzeńska nie może być przyję

ta do żadnej szkoły średniej na tere
nie całego państwa bez specjalnego 
zezwolenia władz nadzorczych. Reprodukujemy zdjęcie przedstawiające „psa w piżam ie" ua 75-e j wysta 

wic psów w mundurach w t. zw. „kryształowym pałacu" w Londynie.
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Dziś min. Beck wy- 
leżoźs do Londynu

Dziś min. Beck wyjeżdża do Londy 
nu. W  związku z tem min. Beck był 
przyjęty na posłuchaniu u p. Prezy - 
denta. M inister Beck przybędzie do 
Londynu w niedzielę i zabawi tam 3 
dni. Rząd angielski wyda na cześć go 
ścia obiad galowy, podezas którego 
przemówi min. Eden.

Prasa angielska utrzymuje, że pod 
czas pobytu m inistra nad Tam izą bę 
dą omawiane m. in. sprawy gdańskie 
zwłaszcza, że Eden je s t referentem  
spraw gdańskich w Komitecie trzech 
Ligi Narodów. Ja k  słychać, będzie też 
poruszona sprawa em igracji Żydów 
do Palestyny i  zagadnienie kolonji 
dla Polski.

v?nsacyłn® odkrycie w ^«§widg ódku

Grobowce Książąt Kijowskich z XII wieku

Min. Kości łkowski 
w radjo

W ARSZAW A . Pat. M inister Zyn - 
dram - Kościałkowski, jako przewód 
niczący ogólnopolskiego obywatelskie
go komitetu pomocy zimowej bezro - 
botnym mówić będzie dziś od godz. 
18.50 do godz. 19 przez radjo na te  - 
mat pomocy zimowej.

Premiera <,Halki" 
w Berlinie

B E R L IN . D ata prem jery „H alki“  
w państwowej operze berlińskiej zos 
tała ostatecznie ustaioi.a na 15 listo
pada. Ja k  nas inform uje Tow arzyst
wo Szerzenia Sztuki Polskiej wśród 
obcych insci nizator p. gen. int. 
Strohm oraz dyrygent p Leon Blech, 
dokładają wszelkich starań, aby prze 
dstawionie stało pod każdym wzglę
dem na najwyższym poziomie artysty 
cznym. Poszczególne p artje  śpiewają 
znakomici śpiewacy niemieccy.

Obniżenie podatku od uboju 
na Z. wschodnich

W  „Dzienniku Ustaw" ukazał się 
dekret Prezydenta Rzeczypospolitej, 
zmniejszający o połowę podatek od u- 
boju na terenie województw Z. Wsch. 
w stosunku do wysokości tego podat
ku w innych województwach.

Dekret wchodzi w życie po upływie 
14 dni od dnia cgjjszcnia.

I
Wileńska stacja, radjowa je s t w 

Polsce daleko wysunięta na północ i 
wschód. Znajduje się w korytarzu 
ślepym, blisko granicy litewskiej, 
mając niecałe jińu kim. do granicy so
wieckiej. Zalewany jest nasz t( ren 
z czterech stron falami obccuii. Kró 
lewice, Kowno, Ryga. Tallin, Mińsk, 
Leningrad, wreszcie Moskwa mają 
swoje bogate programy i trze
ba przyznać, że nie jest ła
two sprostać naszej wileńskiej fali, 
skoro to są wszystko stacje  st.ołce.zijc 
na wysokim stop niu  postawione i nic 
zawsze z tendencją neutralną. Ilużo 
uczyniła Warszawa, żc sama podnio
sła swą stację  do typu dalekonośtiej, i 
żc koncentrując w swoim programie 
najlepsze rzeczy z całej Polski, potra
f i  częściowo przeciwdziałać Kownu, 
zwłaszcza Moskwie. Centrala nasza 
podnosi teraz wil. rozgłośnię do prą
du sto razy większego, niż wczoraj, 
wiedząc, że siedzimy w splocie fa l 
częściowo zupełnie wrogich, któro u- 
rab ia ją  naszego chłopa nie tak, jak

wymaga IN T E R E S  PAŃ STW A . Ileż 
razy, wędrując po Wileńszczyźnie 
albo W ołyniu, słyszeliśmy w wioskach 
głos Moskwy, dającej koncerty, au
dycje śpiewne i teatralne, przynętę, 
aby potem nastawiać po swojemu świa 
topogląd łatwowiernych słuchaczy. 
Potrzebna je s t silna kontrfala i pro
gram, który anuluje tamten. Przypa
trzmy się bliżej wileńskiej stacji, któ 
ra  w Państwie stojąc odosobniona i 
samotna musi brać na siebie część 
ciężaru

Rozpoczęła swą pracę w grudniu 
1927 r., m ając prąd pół kilowata, sta
ra jąc się przedewszystkiem wykorzy
stać siły miejscowe i biorąc pod uwa- 
wę polski element rozproszony, roz
rzucony na tle białoruskiego i litewskie 
go morza. Potrzebne były rzeczy swo
je , ważkie i narodowe, ustawiczne me
mento, że trzeba się trzymać, po
dwoić wytrwałość, cierpliwość i siły. 
K oncentrując dokoła siebie siły uni
wersytetu Stefana Batorego, wyso
k iej uczelni wskrzeszonej przez Mar
szałka Piłsudskiego i m ającej wysoki 
diapazon tradycji, koncentrując po
nadto sih  artystyczne teatru i siły 
muzyczne, zasłużyła się ta  stac ja  już 
choćby dlatego,że niejednokrotnie niko 
go nie naśladując, a dobywając 
ogień ze siebie, tra fiła  w wielu od
cinkach na wartościowe rzeczy. R a
djo w W ilnie posiada chlubną kartę 
budzenia z powrotom tego, co się 
ułożyło do letargu, mając mróz histo- 
r j i  i zabójcze powietrze.

Z bogactw własnych stac ja  wileń
ska umiała złożyć swój repertuar bar-

A więc rzec można, przestąpi
liśmy wysoki dla badaczy próg, je 
dnego z najbardziej doniosłych 
odkryć na naszych ziemiach.

Rzucamy śmiałe słowa: odkry
to groby książąt kijowskich z XII 
stulecia!

Oczywiście, jest to tylko liypo- 
teza. W  jaki sposób do niej do
chodzimy?

Historja Dawidgródka sięga cza  
sów tak zamierzchłych, że się 
rozpływa we mgle wieków. Zna 
my ja właściwie lepiej z okresu 
W . Ks. Litewskiego, ale również 
ziejącą lukami.

To są kniaziowie
Niektórzy historycy, a za nimi 

Kirkor, potwierdza w wydanej 
w roku 1882 „Żiwopisnoj Rossii", 
fakt istnienia legendy, że Dawid- 
gródek założony został jeszcze 
przez Jadźwingów i nazwę swą  
otrzyjuał od ich księcia Dawida, 
który się ochrzcił. Oczywiście, 
musiał przedewszystkiem zbudo
wać zamek, bo władze kniaziów 
opierały się zawsze na grodach,  
wokół których powstawały dopie
ro osiedla ludzkie. Czy możnaby  
jednak rzucić hypotezę, że od
kryte greby pochodzą aż z tego  
okresu?

 N.ie —  powiada p. Antoni
Łuckiewicz —  widzieliśmy je prze 
cież na miejscu. Jedno co stwier
dzić możemy, iż należą bezsprze
cznie do okresu chrześcijańskiego,  
a Jadźwingowie byli bądź -  co-  
bądź poganie, mimo, iż poszcze
gólni kniaziowie ich mogli się 
chrzcić. Należy szukać później. 
Mojem zdaniarn w okresie, gdy 
Dawidgródek odegrywał szczegól
nie ważną rolę polityczno -  woj
skową. Gdyż w innym wypadku 
rodzina księcia nie siedziałaby tam 
nigdy stałe, bawiła raczej prze
jazdem, fembardziej, by nie urzą 
dzała swych grobowców.

A któż mógłby w owe czasy zo
stać chowanym w specjalnych kry 
piach, w takich trumnach, w ta
kich pantoflach, jednakowych  
cl 1 a wszystkich, przeznaczonych 
chyba tylko do chodzenia po ko
mnatach zamkowych, a nie po 
błotach poleskich? —  Kniaziowie!

Gdy Ki ów rywalizował 
z Połockiem

Pewne wskazówki daje nam Ko- 
jałłowicz w książce z r. 1864 „Le-  
kcjii o istorji Zapadnoj Rossii". 
Autor szczegółowo omawia okres 
panowania książąt kijows.kich. Ry
walizację Kijowa z Połockiem. 
Wtedy to książęta kijowscy osa
dzali swych krewnych wzdłuż Pry  
peci, jako ważnego szlaku wod
nego, bramy wypadowej na po

siadłości połockie, oraz skutecz
nej barjery zaporowej, jaką sta
nowiły dziewicze błota. Zamki te
go rodzaju słynęły w Czarnobylu, 
Turowie, dalej w Słonimie, Woł  
kowysku, aż w Grodnie, a jed
nym z poważniejszych, oparciem wo

Przedewszystkiem więc ogrom
ne nawarstwienie ziemi. Tyle jej 
się naniosło, że musiałoby być 
dawno, bardzo dawno. Prymity
wizm samego pochowania. Ni- 

śładów piły. Drze-  
deski nie były piło-

gdzie niema 
kloce,

Trumna dębowa długości 2 ,30  m. z desek 6-cio centymetrowych.

był właśnie Dawidgródek. Klucz 
do późniejszej Białej i Czerwonej 
Rusi. Wielką odegry wał won czas 
rolę, a działo się to mniej) więcej 
w wieku XII.

Kto wtedy rządził Polesiem, a 
w szczególności Dawidgród-  
kiem, omawia szczegółowo Dow- 
nar -  Zapolski w swych „Oczerki 
istorji Krywiczeskoj i Dragowi-  
czeskoj ziiemiel do końca XII sfo-  
letja". Nastąpiło wówczas znacz
ne rozdrobnienie księstwa Turo-  
wsko -  pińskiego przez osadzanie 
coraz nowych kniaziów na posz
czególnych zamkach, wszyscy zaś 
wywodzący się z książąt kijow
skich.

Otóż należy przypuszczać, że 
odnalezione groby w Dawidgród- 
ku do nich musiały należeć i ich 
szczątki zawierać.

Nieznany dotychczas 
kształt trumien

—  Dlaczego jednak nie mamy 
sięgnąć do późniejszego okresu 
W . Ks. Litewskiego?

—  Ma pan rację —  powiada p. 
Łuckiewicz —  jest to również o- 
kres wielkiej aktywności jaki przy 
pada na Dawidgródek. Głównie 
obrona przed Tatarami. Widzie
liśmy przecie, jak żywe są tam 
tradycje tatarskie: „Tatarska gó
ra", Tatarska dolina" i t.d. Mo
głoby być, ale...

Bierzemy ołówek i rozpamięty- 
wujemy szczegóły, i zestawiamy 
je, i przypominamy cośmy wi
dzieli w Dawidgródku.

wane. Nigdzie żelaza! żelazo mu
siało być wtedy jeszcze bardzo 
drogie, skoro używano tylko 
drzewa, nawet gwoździ drewnia
nych. Na ten sam wczesny okres 
wskazują jeszcze dwie rzeczy:  
powszechnie znajdywane wyroby 
z kości, oraz garnki gliniane, 
już na kole garncarskiem, ale 
wszystkie bez: polewy i ornamen
tacji.

Wreszcie trumny same. Na
leży stwierdzić fakt, że tego ro
dzaju kształt trumien nie jest u 
nas znany.

Czy groby były splądro
wane?

Niestety, tyle narazie powie
dzieć jesteśmy tylko w stanie. Na
leżałoby naturalnie porównać te 
trumny z rozkopaliskami kijow
skiemu Nie mamy narazie mate-  
rjału porównawczego. Jest rze
czą nie ulegającą najmniejszej 
wątpliwości, że  dalsze badania 
przyniosłyby nam bezcenne nadal 
znaleziska. Stoimy przedewszyst 
kie,m przed zagadką: Czemu w tru 
mnach niema nic metalowego, cze 
mu wogóle niema żadnych przed
miotów?

Nie mogli być pochowani pod
rzędni obywatele w takich panto
flach! Pozatem gdyby nawet ni
mi byli, musiałaby się znaleźć 
jakaś agrafa, szpilka, kląmra, 
sprzączka, cokolwiek! A tu nic. 
Tembardziej książęta. Szkielety 
się rozpadły. Nie możemy usta
lić czy nie były porozrzucane. A

zatem najprawdopodobniejszą 
rzeczą jest fakt, że groby te by
ły już plądrowane. Przez Kogo?

Tylko dalsze badania mogą 
nam powiedzieć coś zupełnie pe
wnego.

„Brakuje pieniędzy!!'*
K>'jowscy książęta z wieku 

XII-go. Jest w tem brzmieryu coś 
z historycznej poezji, nietylko z 
historji -  nauki samej. Dziś —  
wydobyci - na światło jesiennego 
dnia! Takich odkryć nie robi sie 
codziennie. Mówiliśmy czsigod-  
nemu otou blagoczinnomu Alek- 
sandru Bielajewu:

—  Ks. Dziekan powinien zbu
dować kryptę pod nową cerkwią, 
ustawić tam groby książęce w ich 
dębowych trumnach. Niech mają  
godny spoczynek. Niech turyści 
i pielgrzymi przyjeżdżają, niech 
stwierdzą naocznie, jak prastarą  
jest kultura i historja Dawidgród
ka. Niech płacą wreszcie. Cóż 
za fenomenalny czynnik, przycią
gający będzie dla ludzi szukają
cych rzeczy godnych widzenia!

Gdzie tam! Powiada pieniędzy 
niema na kryptę...

A gdzież są fundusze kultury 
narodowej!? Na drapanie się po 
Andach, kilku basałyków, któ
rzy, jak to się mówi po rosyj
sku ,s żiru biesiatsia"! Gdzież są 
panowie Konserwatorzy, badacze  
pobierający pensje rządowe, ku- 
stoszowie państwowych muzeów?

Ludzie dobrej woli I ludzie 
lekceważący obowiązek

Przepraszam, że wymieniam na
zwiska, ale jest naprzykład w

Przyjazd dziennika
rzy na uroczystości 

i i  listopada
LWÓW. Pat. Dziś o godz. 12.04 

przejeżdża przez Lwów delegacja 
dziennikarzy rumuńskich, na sesję po 
rozumienia prasowego. D elegacja weź 
mie udział w uroczystościach warszaw 
skich. W  skład wycieczki wchodzi ja 
ko przewodniczący red. Aleksander 
Sandulescu, przewodniczący syndyka - 
tu dziennikarzy rumuńskich.

D elegacji towarzyszy attache pra
sowy poselstwa R P. w Bukareszcie p. 
Mieczysławski.

Po 20-minutowym postoju goście u- 
dali się w dalszą drogę do Katowic, 
dokąd przybędą wieczorem. Sobotę 
spędzą w Katowicach, a niedzielę w 
Krakowie, gdzie złożą hołd pamięci 
M arszałka Piłsudskiego. W  poniedzia 
łek rano przybędą do Warszawy i u- 
czestniczyć będą w uroczystościach z 
okazji wręczenia buławy marszałkows 
kiej generałowi Rydzowi Śmigłemu i 
rocznicy święta niepodległości.

K RA KÓW . Pat. W czoraj w nocy o 
godz. 23.42 lux-torpedą z Katowic 
przybyła do Krakowa delegacja dzień 
nikarzy bułgarskich na 5-tą sesję po
rozumienia prasowego polsko - bułgar 
skiego z prezesem bułgarskiego korni 
tetu red. Siljanowem i prezesem syn 
dykatu dziennikarzy bułgarskich Mie 
czkarowem w towarzystwie attache 
prasowego przy poselstwie R P . w So 
f j i  Kiełczyńskim.

Na dworcu kolejowym w Krakowie 
gości bułgarskich powitała delegacja 
syndykatu dziennikarzy krakowskich.

Zajścia antysemickie 
w Zambrowie

WARSZLAWA. W  Zambrowie (p o 
wiat łomżyński) na wczorajszym ja r  
marku doszło do zajść antyżydows
kich. Ju ż  z rana zaczęły' się groma - 
dzić grupy kupujących domagając się

w Dawidgródku taki p. rejent Al- aby Żydzi zwinęli stragany.
fons Tuskiewicz. Dzień cały zao
rany w swym notarjacie, osoba 
postronna, rzec można, ale oto 
w wolnych chwilach oddaje się 
badaniom, studjuje, robi co mo
że. Kto wie, czy nie' jemu to 
zawdzięczać należy, że zrobił 
„krzyk", że wieść o wielkiem w y
kopalisku dotarła do prasy i te
raz już nie zginie. Gdyby nie on, 
gdyby jes.zcze nie kierownik szko
ły, jeszcze dwóch, trzech ludzi...

Ale co tu dużo gadać! Nie do 
nich te rzeczy należą, nie do lu
dzi dobrej woli, ale do ludzi o- 
bowiązku, płatnych przez pań
stwo i zajmujących odnośne po
sady. „Posterunki", jak to się 
górnolotnie wymawia na bankie
tach pożegnalnych. Najwyższy
czas, aby ci ludzie zeszli ze swo
ich „posterunków" do... pracy.

W  Dawidgródku dokonano waż
nych, doniosłych odkryć dla kul
tury i historji kraju. Nie mogą 
pójść na marne! J .  M .

 o— ■—

Wobec oporu wybito szyby w skle
pach i domach żydowskich. Przybyłe 
z Łomży posiłki policyjne z komisa - 
rzem na czele przywróciły szybko po
rządek.

O M

Wysoka fala wileńska
i wogóledziej literacki, muzyczny 

artystyczny niż mentalny, dając słu
chowiska regjonahic. Nie znaczy to, 
żc nie potrafiła  czasem rywalizować 
z innemi stacjam i i takiem wielkiem 
skupieniem ja k  Warszawa.

Aura miasta położonego wśród 
przyrody nietkniętej prawie przez 
człowieka, miasta bez przemysłu, go
rączki interesów i łatwizny pasorzyto- 
wania na cudzem ciele, sprzyjało in
wencjom. Zresztą czyż nie współpo- 
magała w te j pracy świadomość, że 
tu się urodził romantyzm, że wykła
dał Lelewel, że literam i z ognia uro
dził tu Mickiewicz w celi Konrada 
najwyższy program Polski, że kolosal 
ny, nadludzki wysiłek Jó zefa  P i ł 
sudskiego realnie i fizycznie pozwolił 
wrócić nam do świętości, do domu 
własnego: państwa.

Nie mógł to być wkażdym razie 
rezultat nikły, skoro Warszawa, w 
poczuciu ważności stac ji wileńskiej, 
doceniając je j  państwowo - twórczą 
działalność, podnosiła ją  do stacji, 
operującej już nie pół kw. a 16 kw. 
Świadomość kierowała W arszawą ja 
ko stolicą, odpowiedzialną za całe pań 
stwo, kiedy podnosząc stację  wileń
ską podkreślała, że tu, w centrum 
bogatego rejonu Wileńszczyzny, istnie 
ją  pierwiastki niezrównane, bez któ
rych reszta Państwa też nie. może się 
obejść. R ad jostacja wileńska rozsze
rzona do 16 kw. umiała swój program 
rozszerzyć. Zrozumiała też wtedy ja 
sno, że powołana je s t dawać duchowy 
pokarm Polakom na Litwie, na Łot
wie i w Sowietach, czyli tuż za gra
nicą kordonu. Słowa dobre, pełne o

tuehy są konieczne, wprost niezbęd
ne, aby trzymać nasz charakter na 
wysokości, nie pozwolić spaść wier
ności, wytrwałości, wytrzymałości. 
Stolica w centrum Państwa, m ająca 
skomplikowany problem zharmonizo
wania całego polskiego życia, co nic 
oznacza wcale zszablonizowania trud
niej potrafi znaleźć kontakty z Zie- 
miani, do których klucz m ają stoli
ce regjonalne. Wysokim obowiązkiem 
narodowym je s t przeciwdziałanie fa 
li kowieńskiej, niejednokrotnie peł 
nej jadu i złośliwości, którą może 
mieć tylko ktoś, kto je s t zacietrze
wiony, doktrynami nakarmiony. Ma
my dlaLitwy kowieńskiej sentymenty i 
zdajemy sobie sprawę, że trucizną 
na dystans nie można żyć, wreszcie, 
że klucz znaleźć się musi, taki choćby 
jak w Szw ajcarji, który pozwala Isiienr 
com żyć bratersko obok Francuzów, 
czy Włochów. Nigdy wileńska stacja  
nie stała na innym punkcie widzenia 
ja k  na tym, że Polakom trzeba za- 
strzyknąć siły wyższego kalibru, aby 
mogli wszystko przetrwać i nie opaść 
na chwilę, oglądając w Litwinach 
braci przez obce inspiracje obłąka
nych. To trzeba jednak podkreślić, 
że nasza działalność obracała się za
wsze tylko w sferze kultury, nie 
schodziła na tory polityki.

Moskwa, nakręcając swój pro
gram, zdaje sobie sprawę, ja k  bar
dzo propagandzie wszelkiej torują 
drogę rytmy, śpiewy, nawet sama 
mowa, | działająca z ruska. Chłop na 
naszych Ziemiach je s t czuły specjal
nie na tę orkiestrację, którą rozu
mie lepiej i która jest mu bliższa.

Sprawa zatem repertuaru jest na na
szych Ziemiach sprawą mocno delika
tną. Rzeczy polskie najśpiewniejsze, 
krakowskie, lub mazurskie, ja k  i 
muzyki wielkomiejskie na Paryżu wzo 
rowane, są czemś dalszem dla niego, 
niż nuta melancholijna, taneczna, na
wet zawadjacka, kozacka. Zapewne, 
że mocna doza centralizmu, którą o- 
bjaw iała i jeszcze objawia centralna 
rad jostacja, nie może być traktowa
na jako pomyłka naszej stolicy. W i
leńska stacja, ja k  i  wszystkie inne 
stacje prowincjonalne, szła zbyt od
środkowo, aby nie dostała się w krąg 
mocniejszego zasznurowania, takie
go, z którem przedewszystkiem idzie 
oszczędność nietylko pieniędzy, ale 
zbiorowych wysiłków. Zdajemy sobie 
jednak sprawę, że W arszawa na te j 
drodze szuka tylko sposobu, aby spo
tęgować w przyszłości wartości regjo 
nalnych stacy j. Odbywa się selekcja, 
rzeczy najlepsze idą do stolicy, aby 
na fa li rozchodziły się najszerzej. F a 
ktem jest, że jesteśm y wdzięczni Cen 
trali, że ilekrotnie jest istotna po
trzeba, nigdy nas nie pomija. W i
docznie stolica poza wszystkiem do
cenia regjonalność naszej stacji i  je j 
wartość samoistną, skoro teraz zno
wu o mocny stopień powiększa je j 
działalność. Prąd od 7 listopada bę
dzie u nas wynosił 50 kw. Stajem y się 
w ten sposób stacją  potrójnie urodzo
ną, mającą dalej pracować dla total
nego programu w Warszawie, poza 
tem nie cofać się z te j drogi, na 
któńrj już jesteśmy. To, co zdobywa
my, Warszawa częściowo pragnie w 
zorganizowany sposób dać całemu Pań

stwu. Pozostaje działanie drugie, 
węższe, chwii im i może dla nas istot 
niejsze, skoro my jedni powołani je 
steśmy na tych naszych ziemiach do 
sui generis procesu, który je s t dal
szym ciągiem działania W ilna histo
rycznym, choć trochę w innej formie, 
niż w przeszłości.

Nuta białoruska, przecież to nie 
nuta moskiewska. Nie widzimy po
wodu, aby z założouemi rękami przy
patrywać się spokojnie, ja k  wieiko- 
ruskość zagryzać pragnie białorus- 
kość, bliższą ducha naszego i zwią
zaną z nami i z całym zachodem nie
zliczoną ilością nici.

Mickiewicz wyrósł nie tylko z K o
chanowskiego, lub Skargi. „Słowo o 
pułku Igora1 ‘ pozwoliło mu być poe
tą  największym, już słowiańskim. 
Zdrowy instynkt narodu polskiego, 
nie chce porażek dla idei, które przed 
stawia nasze państwo. Tkwiąc w 
programie artystycznym, apelując do 
wysokich aspiracyj w duszy, unika
ją c  wąskiego programu jakiejkolw iek 
decjonalizacji, spełnia stac ja  wileńska 
swoje przeznaczenie. Kończymy dru
gi okres naszej rozgłośni ciesząc si^f* 
że świadomość wchodzi dzięki central 
nej stacji, że trzeba kondensować, 
oszczędzać, nie powtarzać się i me 
trwonić sił przez nadmierną wybuja
łość. Przytem wierzymy, że jeśli 
są w centrali narowy biurokratyczne, 
to zdmuchnie je  dobry wiatr jako 
szkodliwe, bo podcinające nam pań- 
stwowotwórcze fundamenty, na któ
rych możemy jedynie Polskę budować, 
ja k  ją  wielki nasz Marszałek budo
wał, nie na szablonie, a w duchu.

Od początku założenia swej stacji 
Vs ilno jest poszukiwaniu za swoją, 
własną i specyficzną falą. Nie jest 
to fału wesoła, pełna humoru. Fa la  
innego kalibru powoli się u nas monlu 
je  i trzeba zaznaczyć, że. Ju lju sz  Pe- 
try  ze Lwowa, dzisiejszy dyrektor, 
szuka, próbuje, coraz pewniej idzie 
<lo c<4u. Z rozszerzoną stacją, która 
się i listopada otwiera, związany 
jest już kierunek: „Fala  wysoka“  bio 
rSc poważniejsze akordy, jak  przy
stoi Wilnu. Mamy swoją regjonalność, 
której jednak nie chcemy redukować 
do rodzaju ciekawostki, lub czegoś 
co jest trochę stęeliłe i zostało z prze 
szłości. Módz w naszymi ślepym wor
ku obudzić energję i przez radjo w 
ten sposób pomnażać Polskę w siłę, 
która jest potrzebna —  to jest PAŃ
STW OW O - TW ÓRCZY PROGRAM. 
Regjonalność nasza sta je  się w ten 
sposób środkiem, drogą, aby się 
przedrzeć do ludu.

Wśród rzeczy, które nieodzowne 
są w radjo, musi być i humor, W  cią 
gu dziewięciu lat ileż razy próbowa
liśmy naśladować Warszawę. W ilno 
stare miało humor głęboki, mądry i 
sehodzący w sedno rzeczy, dowodem 
Mickiewicz:

Zgóry możemy powiedzieć, że sko
ro się z powrotem nauczymy dobierać 
do niego, zmniejszymy troclię falę 
ekscesów złośliwości. Eksperymentu
jąc , poprostu szukając, aby audycje 
były ciekawe, żywe, nawet frap u ją
ce, rodzimy rzeczy, które sta ją  się 
wartością cenną w kulturze. Nieoce
niony jest warsztat radjowy, podno
si całe narody, umuzykalnia, wy
kształca. To, co było najwyższe, le
dwie osiągalne, przenika do mas, sta 
je  się nieodzowne na drodze general
nego rozwoju.

Możliwości są jeszcze w radjo, o 
których nam się nie śniło. Wypu- 
kiwanie głosów natury, transm isje z 
lasów lub warsztatów pracy dawały 
i dają rad ju wileńskiemu posmak nie
mal egzotyczności. Rzeczy tutejsze, 
swojskie, zdrowe, mające uśmiech 
dobrotliwy słońca, czar nagle zbudzo 
uej, wprost krzyczącej wiosny po sie
dmiu miesiącach zimy, wreszcie śpie
wające powietrze naszych .białych no
cy,, kiedy nikt nie śpi, nawet rosimy, 
są to wszystko rzeczy, które chcą się 
też dostać na ezarowny wehikuł, któ 
rym jest fa la  radjowa. W  tym wehi
kule siedząc, chcą one wszystkim dać 
odczuć, nawet daleko, że ręka ziemi 
potrafi nas matczynym palcem dot
knąć, dać to, co je s t najwyższe, co 
jest esencją, czy istotą rzeczy —  
zdrowie.

Mieczysław Limanowski.



4 S Ł O W O Sobota, 7 listopada 1936 r.

Teatr muzyczny „LUTNIA".
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Dziś i jutro Ks i ężn i t zk td rakieta humoru Występ ELNY GISTEDT
C *ny od 20 gr.

Groźne walki w Mandżurji
PEKIN PAT. Dnia 5 b. m. niespo 

dziewanie t. zw. partyzanci mongolscy ! 
i wojska mandużrskie pod wodzą gen. j  
Li-Szun-Hsina zaatakowały m. Tao - j 
Lin. W e wschodniej części prowincji 
Sui . Juan. Dowódca wojsk chińskich 
gen. Fut - Soyi zażądał pomocy z są- j 

siedniej prowincji Szan - Si.

Jak się zdaje, w prowincji Sui - 
Juan rozpoczęły się operacje wojenne 
na większą skalę.

Oby watele japońscy wogóle opu
ścili miasto Sui - Juan. W północnym 
Czaharze zjawiła się znaczna ilość sa
molotów japońskich, a  do miasta Kang- 
Pao wkroczyły dwa pułki japońskie.

Coś, co może wywoł-ć następstwa
TO KIO . Pat. A gencja Domei dono 

si z Władywo stoku o skazaniu za 
szpiegostwo na śmierć obywatela j a 
pońskiego Kaichiro Naka. Władze so

wieckie odmówiły zakomunikowania 
konsulowi japońskiemu odpisu wyro ■ 
ku.

Prasa paryska przeciw represjom
PARYŻ. Pat. Syndykat prasy paryskiej ogłosił w wszystkich pra 

wie dziennikach protest przeciwko wypowiedzianej w dniu 1 listopada 
mowie min. Faure, wyrażając zdziwienie, że członek rządu mógł w tak 
obelżywy sposób wyrazić się o prasie. Syndykat prasy paryskiej domaga 
się równocześnie, aby rząd i parlament zasięgnęły opinji organizacyj za 
wodowych dziennikarzy przed uchwaleniem projektowanej ustawy pra
sowej oraz podkreśla swoją zdecydowaną wolę walki o utrzymanie wol

ności prasy. ------
Równocześnie kilku senatorów z lewicy demokratycznej i rady

kalnej oraz un ji republikańskiej z sen. Israel, A lbert Sarraut, Borel, 
Roy i M ireaux na czele złożyło wniosek o utworzenie specjalnej kom isji 
z 22-ch członków, któraby rozważyła zmiany, jakie należałoby wprowa

dzić do obecnego ustawodastwa.

Zarządzenie min. W. R. i 0 P.
na 11 listopada

WARSZAWA, PAT. P. minister W 
R. i O. P. w związku z uroczystościa
mi w dniach 10 i 11 listopada r. b. wy
dal następujące zarządzenie:

Dzień 11 listopada, jako rocznica 
odzyskania Niepodległości, jest woiny 
od zajęć szkolnych. ,W dniu tym we 
wszj^stkich szkołach odbędą się uroczy 
ste obchody, poprzedzone nabożeńst
wami szkolnemi w świątyniach wszyst
kich wyznań.

W przeddzień rocznicy odbędzie się 
w Warszawie w dniu 10-go listopada 
b. r. uroczystość wręczenia buławy 
marszałkowskiej generalnemu Inspek
torów i sił zbrojnych, generałowi Ed
wardowi Śmigłemu - Rydzowi.

Fakt ten należy omówić we wszy
stkich szkołach na pogadankach o zna
czeniu naszelnego wodza w życiu pań

stwa polskiego w ciągu dziejów i w 
ostatnich łatach, jako też na temat roli, 
jaką w Polsce odegrał Pierwszy Mar
szałek Polski, Józef Piłsudski i jego 
najwybitniejszy żołnierz generał Ed
ward Śmigły - Rydz, dziedzic mai szał 
kowskiej buławy.

W szkołach, posiadających aparaty 
odbiorcze radjowe, pogadanki można 
związać z transmisją uroczystości war
szawskiej, ewentualnie zależnie od miej 
scowych warunków połączyć je  z ca
łokształtem uroczystości narodowej 11 
listopada.

W wypadkach samorzutnej inicjaty 
wy młodzieży, względnie nauczyciel
stwa przesyłania życzeń dla nowego 
Marszałka Polski, należy kierować je 
wprost pod adresem generalnego inspe 
która sił zbrojnych w Warszawie.

Sowieckie samoloty 
nad F.nlandją

RYGA. P at. Korespondent fiński 
„Siewodnia” ‘ donosi o t. zw. samolo - 
lach widmach, które ponownie poja
wiły się nad północną Pinlandją, rzu 
ca jąc światło reflektorów.

Loty te związane są z gorączkową 
działalnością Sowietów na północy.

Lotnicy sowieccy startu ją, ja k  nale 
ży przypuszczać z jednej z baz poanię 
dzy Leningradem a Ilica  - Fiordem na 
Murmanie.

Duże siły powietrzne sowieckie roz 
rzucone na kilkudziesięciu nowocześ
nie urządzonych lotniskach sowiec - 
kich, w okolicy kola polarnego w Ale 
ksandrowsku, Piarwi,, Uchtna i Petro 
zawodska. Manewry lotniczee nad pół 
nocną Skandynawją wykazały wielką 
sprawność floty  powietrznej w przela 
tywaniu we mgle przy pomocy specjał 
nych przyrządów rad j owych.

Włoskie echa mowy 
Edena

RZYM, PAT. Włoskie koła półurzę- 
dowe, komentując mowę min. Edena. 
oświadczają, iż mci,va ta w swoim cało
kształcie jest zadawalająca. Można wiec 
ją uważać jako wyraz stanowiska wy
czekującego i zapowiadającego możli
wość rokowań. Jeżeli chodzi o opinje, 
wypowiedziane przez min. Edena na 
temat Ligi Narodów, to opinje te nie 
odpowiadają włoskim poglądom w tej 
dziedzinie. Zważywszy jednak na poli
tykę, jaką rok temu prowadził min. E- 
den na terenie Genewy, poglądy, wyra 
żone przez niego ostatnio, nie mogą 
budzić zdziwienia.

Jeżeli chodzi o morze Śródziemnej 
to należy stwierdzić, iż min. Eden li
znął słuszność deklaracji Mussoliniego 
głoszącej, że morze śródziemne jest dla 
Włoch sprawą życia. Włosi mogą ze 
swej strony zgodzić się z poglądem, 
że morze Śródziemne jest dla Anglji 
jedną z najważniejszych dróg mor
skich, nie mniej jednak dla Włoch mo
rze śródziemne posiada znaczenie jesz
cze donioślejsze, w  końcu koła włoskie 
zauważają, że ton mowy min. Edena 
nie miał tej serdeczności, co moiwa '.or
da Halifaxa.

Katastrofa kolejowa ^  Warszawo
WARSZAWA, PAT. Wczoraj o go

dzinie 7,30 rano na linji elektrycznej 
kolei dojazdowej Grodzisk —  Warsza
wa, w pobliżu przystanku Szczęśliwi- 
ce wydarzyła się katastrofa kolejowa, 
która pociągnęła za sobą ofiary.

Przebieg tej katastrofy był nastę
pujący:

Pociąg pośpieszny z Komoro .va, 
złożony z 3 wagonów, zatrzymał się 
przed skrzyżowaniem toru elektrycznej 
kolejki dojazdowej z torem kolei szero
kotorowej Warszawa —1 Radom, ocze
kując na przejście pociągu radom
skiego.

W tym czasie śpieszył w kierunku 
Warszawy pociąg pośpieszny kolejki 
elektrycznej, idący z Milanówka do 
Warszawy.

W obu pociągach znajdowała się

MŁODZIEŻ SZKOLNA.

Nie wiadomo z jakich przyczyn, 
motorowy tego pociągu Franciszek Wą 
sikowski nie zauważył sygnałów, ani 
również stojącego pociągu i

CAŁĄ SIŁĄ WJECHAŁ 

na stojący pociąt;. idący z Komorowa.

SKUTKI KATASTROFY 

okazały się straszne.

trudne, bo nie wszyscy posiadją przy 
Ostatni wagon pociągu z Komoro

wa i wagon pierwszy motorowy pocią
gu milanowskiego spiętrzyły się.

W tych wagonach też pasażerowie 
ponieśli najwięcej szwanku.

Natychmiast podjęto akcję ratun 
kową.

Nadjechały

POCIĄGI RATOWNICZE

z Komorowa oraz pociąg z Warszawy. 
Na miejscu wypadku

ZMARŁ STEFAN PŁÓCIENNICZAK,

uczeń lat 15-tu, który odniósł ciężkie 
obrażenia.

CIĘŻKIE OBRAŻENIA

odnieśli uczeń Stefan Zawadzki, miesz
kaniec Podkowy, inż. Aleksander Ni
wiński z Komorowa, Kazimierz Kurla- 
ta, uczeń z Pruszkowa, konduktor po
ciągu milanowskiego Kazimierz Adamo 
wicz, Jan Jabłecki.

Ogółem ciężej rannych jest kilka
naście osób. Pozafem kilkanaście osób 
lżej rannych.

Wszystkich rannych przewieziono 
do szpitali warszawskich.

Ustalenie nazwisk rannych jest dość 
nm u n iu zk

Wizyta niemieckiej policji w Warszawie
KRAKÓW, PAT. W piątek rano po- 

ągiem warszawskim przybył do 
rakowa szef policji niemieckiej gen. 
aluege w towarzystwie kilku wyż- 
:ych oficerów policji niemieckiej.

Gościom niemieckim towarzyszył 
lówny komendant Policji Państwo w-j 
;n. Kordjm Zamorski wraz z kilku o- 
:erami głównej komend/ Policji Pań- 
wowej w Warszawie.

Na perom- krakowskiego dworca 
olejowego, ozdobionego flagami nie. 
lieckiemi i polskiemi, powitała przyby 
xh kornpanja honorowa Policji Pań- 
:wowej wraz z przedstawicielami miej 
-Owych władz policyjnych.

Po śniadaniu goście niemieccy wraz 
z przedstawicielami policji polskiej uda 
li się na Wawel, gdzie po odebraniu 
przez gen. Daluego w towarzystwie 
gen. Zamorskiego raportu od dowódcy 
kompanji honorowej Policji Państwo
wej, złożyli hołd pamięci Marszałka Jó 
zefa Piłsudskiego w grobach królew
skich. Gen. Daluege na sarkofagu Mar
szałka Piłsudskiego złożył piękny wie
niec.

Po południu goście niemieccy że
gnani przez przedstawicieli władz po
licyjnych z gen. Kordjan Zamorskim 
na czele, opuścili kraj, udając się sa

molotem do Berlina.

sobie dowody, a  ciężej ranni nie -nagą 
zeznawać.

Na miejsce katastrofy pizybyły wła 
dze sądowo - śledcze, które podjęły na 
tychmisst dochodzenie.

Należy zaznaczyć, że akcja ratunko 
wa była bardzo uciążliwa, gdyż karafki 
nie mogły dojechać do samego miejsca 
katastrofy spowodu braku dojazdu w 
tem miejscu.

304 małżeństwa 27 paź- 
dzirnika

RZYM . Pat. W czoraj przybył do 
Rzymu specjalny pociąg z m. A sti 
którym przyjechało 304 młodych ro
botników i  304 młode kobiety, którzy 
wstąpili w związki małżeńskie 27 paź 
dziem ika z okazji 14 rocznicy rewo
lu c ji faszystowskiej. Nowożeńcy bę
dą przyjęci przez O jca świętego i 
przez dygnitarzy faszystowskich.

CHOROBY JE L IT . Powagi łekars 
kie poświadczają, że naturalna woda 
gorzka „FRA N CISZKA  JÓ Z E F A ' 1 
działa nawet przy odrażnieniu je lit 
przyjemnie i bezboleśnie.

Kobierzec ślubny dla księżniczki Juljan/

mmmmm

Kobiety Rotterdamu wpadły na tyleż ładny co oryginalny pomysł prezentu ślubnego dla księżniczki Juljany. Mia
nowicie przygotowują one dla niej piękny kobierzec ślubny, w wykonaniu którego może wziąć udział każda z ma

jących chęć po temu pań.

Program mizyly min. Bsciio m Londynie
LONDYN Pat. Program pobytu mi 

n istra spr. zagr. J .  Becka w Londynie 
został ustalony jak  następuje:

Przyjazd p. ministra spr. zagr. Bec 
ka na stację V ictoria w Londynie na 
stąpi o godz. 15.00 w niedzielę dnia 
8 listopada. Minister spr. zagr. wraz 
z małżonką oraz towarzyszącemi mu 
osobami zamieszkają, jako goście rzą 
du Jego Królewskiej Mości w hotelu 
„Claridge“ . Po przyjeździe nastąpi 
wpisanie się do ksiąg przyjęć króla 
Edwarda V III-g o  i królowej M arji w 
Buckingham Pałace.

W  poniedziałek dnia 9 listopada w 
godzinach przedpołudniowych p. mini 
ster Beck złoży oficjalną wizytę w 
Foreign O ffice brytyjskiem u minis - 
trowi spraw zagranicznych i rozpocz
nie z min. Edenem przewidziane roz
mowy polityczne O godz. 13-ej odbę 
dzie się śniadanie wydane przez bry

tyjskiego ministra spraw zagr. i panią 
Eden dla polskiego m inistra spraw za 
granicznych, pani Beckowej oraz za
proszonych gości. O godz. 18,30 mini 
ster Beck wraz z małżonką wezmą u- 
dział, jako goście lorda mayora, w tra  
dycyjnym bankiecie, odbywającym 
się tego wieczoru Guilclhall City lon 
dyńskiej z ra c ji dokonanego tego dnia 
wprowadzenia na urząd nowego lorda 
mayora City.

We wtorek dnia 10 listopada w go 
dżinach rannych minister Beck kon - 
tynuować będzie rozmowy polityczne 
w Foreign Office. W  połudńie polski 
minister spr. zagr. przyjęty będzie w 
Buckingham Pałace na specjalnej au- 
d jencji przez króla Edwarda V III . 
Wieczorem odbędzie się w amabasa - 
dzie polskiej obiad z udziałem min. 
Edena i innych członków rządu bry - 
tyjskiego świata politycznego.

Przemówienie ks. Prymasa Hlonda
W ARSZAW A . Pat. Na posiedzeniu 

Wojewódzkiego Komitetu Pomocy Zi 
mowej w Poznaniu ks. prymas Hlond 
wygłosił dnia 4 bm. następujące prze 
mówienie które było również transmi 
towane przez radjo:

„Na tem at bezrobocia mądrze filo 
zofują ekonomiści, genjalnie piszą o 
liiem znawcy zagadnień gospodar - 
czych, powieściopisarce zużytkowują 
go z talentem jako świeży motyw lite 

acki, społeczeństwo zaś i państwo 
czynią tytaniczne wysiłki, aby z niir 
skończyć.

Mimo to bezrobocie utrwala się w 
nowoczesnym świecie jako koszmarne 
zjawisko społeczne i kpiąc sobie nie 
jako z wydanej mu walki ja k  upiór 
wżera się coraz głębiej w życic orga 
nizmu ludzkiego.

Z uczuciem duszenia się patrzymy 
na rosnące osiedle bezrobocia, jako na 
smutny przybytek niewoli jako na 
cmentarzysko zdolności i podłosu lu 
dzkiej, jako na hodowlę uwiądu du - 
chowego, jako na instytucję stworzo
ną przez zawistny los ku podcinaniu 
siły żywotnej narodu.

Ale zbyt często uświadamiamy to 
sobie jako zjawisko, w którem jesteś 
my mało zainteresowani. Robimy z te 
go doktrynę, albo obarczamy tem  pan

stwo lub miasto. Wprawdzie trwoży 
nas to, że komunizm tam żeruje, ale 
i tę troskę chętnie pozostawiamy po - 
lic ji.

Że tam żywy, niewinny i chętny do 
życia człowiek szamoce w okowach nę 
dzy, że brat nasz stacza ostateczny 
bój z pokusą i zwątpieniem, że td tra  
gedja ludzka setek tysięcy dusz bliź
nich —  ta  tragedja nasza, ludzka tra  
gedja chrześcijaństwa, katolicyzmu, tra  
gedja Polski, narodu i państwa —  o 
tem mało pamiętamy.

Zobojętnieliśmy w wielkiej mierze 
na bezrobocie, już się niem nie wstrzą 
sa nasza godność ludzka. Ale z letar 
gu budzi sumienia nowa ak cja  dla bez 
robotnych. To Polska woła o prawo 
życiowe dla swych synów, to Bóg wo 
la o duszę swych dzieci. Przejdźmy 
więc od doktryny do ofiarnego czy - 
nu. Swój datek mierzmy wielkością 
sprawy, godnością człowieczą i  głębią 
swego polskiego serca.

Węgiel pierwszorzędny 
G óraoiląsk . koac. 
„PROORES* paleca

M. DEULL
W łasn* bacin lca i Ktjowsk > 8, tel 999 

D aitarczaaiy ta a a a a  w wazach 
zaplombowanych l«ca  plwalca

Z walk w Hiszpanii

Tajemniczy bandyta strzela do policjanta
WARSZAWA, PAT. W e wsi Woł- 

kowszczyzna, pow. mołodeckiego, wo- 
jew. wileńskiego, starszy posterunko
wy Paw«ł Chęciński, eskortujący pod
yrda 2-ch aresztowanych do stacji ko- 
lejowej Olechnowicze, spotkał po dro
dze furmankę, na której znajdowało się 
czterech podejrzanych tsobr^ków 

Posterunkowy oświetla Ich latarką 
elektryczną i zauważył, że  jeden z ja 
dących tzym ał w ręku pi: balet Gdy 
policjant wezwał jadących do *atrzy

mania się i oddania broni, wówczas 
rzucili się oni na posterunkowego, usi
łując odebrać mu karabin.

Chęciński w obronie własnej użył 
broni, zabijając jednego z napastni
ków, Pawła Czerniawskiego. Pozosta
łych 3-ch osobników nadal nacierało 
na posterunkowego i dopiero przy po
mocy woźnicy awanturników zatrzy
mano. Są ło : Stefan Czerniąwsłd, Józet 
Pawłota i Bolesław Bogdauowicz.

=. M a d r y t

fŚjK ouce
1 : wwooo

W  środę dnia 11 listopada w godzi 
nach popołudniowych odbędzie się 
przyjęcie dla prasy. Wieczorem rząd 
Jego Królewskiej Mości wydaje o fi - 
cjalny bankiet na cześć polskiego mi 
nistra spraw zagranicznych.

Odjazd min. Becka z Londynu nas 
tąpi w czwartek dnia 12 listopada o 
godz. 14-ej.

Ibrady Zjazdu 
P r a w n i k ó w

KATOWICE, PAT. W piątek, dnia 
6 b. m. obrady 3 Zjazdu Prawników 
Polskich toczyły się w 4 sekcjach.

Sekcja 1-sza prawa państwowego 
pod przewodnictwem rektora prof. Pe- 
retiatkowicza, obradowała nad zagad
nieniem —  Sejm, Senat iw konstytucji 
polskiej z roku 1935 i zagadnieniem 
podziału władz w prawie paristwowcm 
nowoczesnem.

Przedmiotem prac sekcji 2-ej pra
wa administracyjnego (przewodniczą
cy prezes Najwyższego Trybunału Ad
ministracyjnego dr. Hełczyński) —  by
ły następujące zagadnienia:. Wytyczne 
dla prawa administracyjnego w konsty
tucji polskiej z roku 1935, Potrzeba u- 
porządkowania kodyfikacji prawa ad
ministracyjnego.

W  sekcji 3-ej prawa karnego (prze
wodniczący pierwszy prokurator Sądu 
Najwyższego Michaelis) obradowano 
nad zagadnieniami: Ustawa a sędziow
ski wymiar kar, Postulat reformy pro
cesu karnego.

Wreszcie w sekcji 4-tej prawa pry
watnego pod przewodnictwem prezy
denta komisji kodyfikacyjnej Pohorec- 
kiego zajmowano się zagadnieniem 
Odpowiedzilności dziedzica za długi 
spadkowe oiaz kartelami. Obrady w 
sekcjach trwały do wieczora.

P. minister sprawiedliwości Grabów 
ski zwiedzi! wczoraj w godzinach ran
nych szyb „Prezydent Mościcki" w 
Chorzowie i hutę „Florjan" w Święto
chłowicach, poczem w południe w ga
binecie prezesa Sądu Apelacyjnego w 
Katowicach udzielał audjencji przed sta 
wicielom miejscowego świata prawni
czego.

O godz. 18-ej prezes Sądu Apeiacyj 
nego Frendl podejmować będzie obia
dem p. ministra sprawiedliwości Gra
bowskiego, marszałka Sejmu Cara, wi
cemarszałka Makowskiego, prezesów 
i prokuratorów najwyższych magistra- 
tur sądowych w Polsce, naczelnego 
prokuratora wojskowego oraz wojewo 
dów śląskiego i tarnopolskiego.

O godz. 20-ej z okazji zjazdu odbę
dzie się w Teatrze im Stanisława W y
spiańskiego uroczyste przedstawienie. 
Odegrane będzie „Wyzwolenie". W  so
botę odbędzie się dalszy ciąg obrad 
Zjazdu.

Zdjęcie przedstawia mapę Madrytu z okolicami. Miejscowości, w kturych się toczą walki o Madryt.

Chorym, szczególnie na różne dolec: 
liwąąci żołądkowe i przewody pokar
mowe, należy podać potrawę łatwo 
strawną a mimo to pożywną. W ta - 
kich wypadkach stosuje się płatki i 
mączkę owsianą KN O RR. Smaczne i 
dobre s'if zupy z płatków owsiair, oh. 
natomiast surówka z płatków owsia
nych KN O RR doskonale pobudza 
czynność je lit! Przyrządza się ją  w7 
następujący sposób: P łatk i owsiane 
KN O RR moczy się przez, noe w mleku 
Rano, dodaje się trochę soku cytry - 
nowego, miodu i owocu. Po dokład - 
nem wymieszaniu potrawa jest goto
wa. Pozatem służą płatki owsiane 
KN O RR do wypieku różnego dosko
nałego pieczywa, a mianowicie: - ma
karoników, herbatników7, biszkoptów 
i tortów. Szczegółowe przepisy poda
jemy w ilustrowanej broszurce recep 
towej, którą na życzenie wysycamy 
bezpłatnie. K N O RR Poznań - Staro- 
łęka.
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Nabożeństwo za poległych w obronie wiary w Hiszpanii
odbędzie się dnia 8-go listopada b. r. (w niedzielę) o godz. 10 w kościele św. Jana, o czcm zawiadamiają organizacje akademickie U. S. B.

SODALICJA MARJANSKA A K A D E M I K Ó W
MŁ0DZIF2 WSZECHPOLSKA
Sodalicja Harjańska Akademiczek 
„Odrodzenie1* Stow. Młodz. Akad.

MYŚL MOCARSTWOWA
Koło Misyjne 
„luventus Christiana**

B R A T N I A POMOC POLSKIEJ MŁODZIEŻY
A K A D E M I C K I E J

Konwent Polonia 
Ki Vilnensia 
K! Cresovia 
K! Concordia 
Ki Piłsudia

Koło Prawników Stud, (J.S.B. 
Koło Chemików U.S.B.
Koło Historyków
Koło Matematyków
Koło Stud. Sztuk Pięknych

Konwent Batoria 
Ki Polesia 
KI Leonidar.ia 
KI Filomatia 
Konfederacja Gladia

IN AU GURA CJA ROKU SODALI- 
C Y J A K A D EM ICK IC H

W ILNO. Inauguracja roku Sodali- 
<yj Mai-jańskieli Akademiiraek i Aka 
Werników U SB w Wilnie, odbędzie się 
cnia 7 listopada rb. (sobota) w sali 
.-•niudeckich (gmach główny).

Program :
1. Zagajenie — sod. prezes E . Łuka 

szewicz;
2. Sprawozdanie i program pracy 

— sod. B. Skarbek - Tęlszewska i W. 
''tacewicz

3. O roli przyszłej inteligencji kato 
liekiej — prof. dr. Franciszek Bosso 
wski.

-1. Nacjonalizm w ujęciu ks Piotra 
Skargi —  sod. J .  Sawicki._

Początek o godz. 19-ej. Sodalicja 
M arjańska Akademiczek, Sodalicja 
M arjańska Akademików U SB  w W il

Z POBYTU MIN. CHARWATA

WILNO. Bawiąc przejazdem w Wil
nie poseł Rzplitej w Rydze Fr. Charwat 
konferował wczoraj z prezesem Izby 
Handlowej Bałtycko - Skandynawskiej 
w Wilnie inż. A. Kawtnokim w sprawie 
aktualnych zagadnień z dziedziny poi 
sko - łotewsikej 'wymiany towarowej.

z płatków 
owsianych

7 & w W
są  smaczną 

a przy tym zawierają 
odżywcze soie mineralne,

imuBMWi

AKESZT ZA SPRZEDAŻ GŁU 
SZYCY.

WILNO. Starosta grodzki ukarał za 
zakłócenie spokoju publicznego ; opil
stwo Stanisława i Wacława Okrasów 
(N.. Wilejka, Gorańska 10) po 7 dni 
aresztu bezwzględnego;

za sprzedaż głusz cza (sam icy), po
dlegającej bezwzględnej ochronie, Bo
rucha Stefka (Suooci 56) na 7 dni a- 
resztu bezwzględnego;

za uporczywetamowan e ruchu pie
szego na chodniku uL Niemieckiej O- 
szera Zameczka na 7 dni aresztu bez
względnego.

Wieprz pana Antoniego...
—  Nie wiem co j robić, żonka! — 

rzeki Antoni Szarejko z gm. mickuń- 
skiej do swej żony, — tyle podatków 
nawalili! Chibo co zakroim naszego 
kaoana i sprzedami w Wilnie?'

— Nu coż, kroj, jak niema inszej ra
dy! — odpowiedziała z westchnieniem 
żona, patrzac melancholijnie na swego 
czworonożnego wychowanka.

jak  uradzili, tak i zrobili i oto nie
b aw em  dziadżka Antoni z poćwiarto
wanym wieprzem na wozie znalazł się 
na ulicy Zawainej. . .

W  pewnym momencie zbliżyło 
się do woza dwóch jakichś typków i 
jeden z nich. by -odciągnąć uwagę 
kmiotka, począf grzebać w znajdują
cych się w wozie produktach, próbo
wać, przyceniać się, drugi zaś niezna
cznie załadował sobie tymczasem do 
worka cale pół wieprza, perzem zbie
gli zę zdobyczą, pozostawiając pana 
Antoniego w nieutulonym żalu...

WJncuk Markotny.

Oświata pozaszko na
W  WILNIE

WILNO. W  lokalu biura P. M. S. 
przy ul. Wileńskiej 23 odbyło się ze- j 

branie przedstawicieli Kół P. M. S. w ; 
Wilnie poświęcone kordynacji vspól- j 
nych prac w zakresie oświaty poza
szkolnej na terenie m. Wilna.

W  pierwszym rzędzie postanowio
no odświeżyć i uzupełnić księgozbiór 
ry poszczególnych Kół, oraz szczególną 
uwagę zwrócić na akcję zwalczania i 
analfabetyzmu i akcę odczytową. i

Radjosłuchacze całej 
Pofskf

biorą udział w uroczystości Radja 
Wileńskiego

WILNO. Dzisiaj w sobotę o godz. 
16.15 transmitowany będzie z Wilna na 
całą Polskę moment otwarcia wzmoc
nionej radjostacji Wileńskiej. Następ
nie rozgłośnia nasza daje szereg audy- 
cy j i koncertów ze studja wileńskiego. 
Szczegóły zawiera program dzienny I 
tam odsyłamy naszych cźytełników.

Zaznaczyć należy, iż w chwili ot
warcia przemawiać będzie m. in. p. 
Wojewoda Wileński, p. Prezydent mia
sta, Dvrektor Programowy Polskiego 
Radja p. Pioti Górecki, Dyrektor T e 
chniczny inż. Władysław Heller.

Aktu poświęcenia gmachu i urzą
dzeń Rozgłośni dokona ks. kanonik Sa 
wieki.

NA RYNKU ŁUKISKIM NIE BĘDZIE 
ŚLEDZI.

W IL N U . Magistrat postanowił od
rzucić prośbę zainteresowanych j nie- 
zezwołił na wprowadzenie do sprzeda
ży na rynku Łukiskim mydła i śledzi.

KINO . ALARAT MIEJSKł

WILNO Magistrat zdecydował się 
odstąpić szkole technicznej aparat ki
nowy, jaki w swoim czasie był zainsta
lowany w Sali Miejskiej.

ZA PODRZUCENIE DZIECKA.

WILNO, Policja aresztowała bez
domną Janinę Stasiłowównę, która 
przed tygodniem podi uciła na zaułku 
Głuchym siwą 2 letnią córkę. Dziew
czyna jak mogła tak się starała żeby 
utrzymać siebie i córkę, lecz ostatnio 
spoiwodu utraty pracy zmuszona była 
rozstać się z dzieckiem.

Jak się nabija bFźnlch w 
butelką?

Dużo się rzeczy na świecie zmieni
ło i zmienia, sa jednak również zjawi
ska o charakterze nieprzemijającym. 
D o"tycir ostatnich ■ najeżą, między inne- 
mi, łatwowierność i naiwność ludzka, 
skrzętnie wykorzystywane przez roz
maitych wydrwigroszy j oszustów...

Oto dwa ostatnie tego rodzaju wy
czyny na terenie Wilna.

Do pana Józefa P. (Staro - Sziach- 
turna 12) przyszedł onegdaj pewien je
gomość i podając się za poborcę skła
dek ubezpieczeniowych, wyłudził od 
niego kilkanaście złociszów z tego ty
tułu!

Drugi wypadek świadczy o jeszcze 
większem niedoświadczeniu ofiary.

Oto jakiś bezczelny oszuist zdołał 
przekonać Marję Bokinównę (Forsztat 
Stefański 12) o korzyściach, płynących 
z posiadani papierów wartościo
wych, poczem wkręcił je j bezwarto
ściowy prospekt pożyczki konwersyj- 
nej, zapewniając, że to jest obligacja ! 
sprzedał je j ten świstek papieru za o- 
krągtą sumkę 50 złotych!...

Za oszustami wdrożono poszuki
wania...

Wlncuk Markotny.

ZABITY W  LESIE.

BRASLAW. W lesie zaśc. Bałda, 
gminy przebrodzkiej, w czasie wciąga
nia kloca drzewa na kozły celem roz- 
pilowania, pękł lańcuh dźwigowy, 
wskutek czego spadający kloc uderzył 
Tadeusza Iwanowa z iWonkowicz, Któ
ry został zabity na miejscu. Dochodze
nie wykazało, że wypadek nastąpił z 
winy Iwanowa.

Z A JŚC IE  W  SYNAGODZE 
E JS Z Y S Z K I. Do synagogi e jszys- 

kiej w czasie uroczystych modłów od 
prawianych przez rabina wpadł 
mieszkaniec Ejszyszek Berko Pe - 
rec i z krzykiem rzucił się na po - 
grążonego w modlitwie Abrauna K ra 
siło wa, którego dotkliwie pobił. Na 
skutek tego incydentu przerwano mo 
dły i  zebrani opuścili synagogę.

ZWŁOKI DZIECKA.

ŚWIĘCIANY. W  chlewie Józefy Na 
liwajkowej w Świrze znaleziono zwło
ki nOwOrudka w stanie rozkładu. Usta
lono, że w dniu 26. 9. rb. Franciszka 
Sznrpicka ze Świra, urodziła nieślubne 
dziecko, które zakopała w chlewie.

B Ó JK A  W  N. W IL E JC E  
W ILNO. W  restauracji przy ul. W i 

leńskiej 28 w Nowej W ilejce Paweł 
Stalczyński (W ileńska I I )  uderzył po 
pijanemu kamieniem w twarz Edwar 
da Turyłłę (W ileńska 63). Pierwszej 
pomocy udzielił pobitemu miejscowy 
lekarz, a następnie odwieziono go do 
szpitala św. Jakóba w W ilnie.

m m \ ń &  WILEŃSKA

SOBOTA

Dli* 7
Nikandra 

Jatr*  
OtitH  NMP

% 6.35

I m I M  (• 3.31

i-

M O W A
wypożyczalnia książek 
Wilno, Jagiellońska 16—9.

O z y u *  od 1 2 —  18 godz. 
K a tc ja  3  zł. 

Abonaaietit 2  zł. miesięcznie.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U.S.B 

W  WILNIE
Z dnia 6 listopada 1936 r.

Ciśnienie średnie: 761.
Temperatura średnia: + 8.
Temperatura najwyższa: + 9 .
Temperatura najniższa: + 4 .
Opad: —
Wiatr: południowy.
Tendencja: zniżkowa.
Uwagi: pochmurno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań

stwowego Instytutu Meteorolo
gicznego w Warszawie 

do wieczora, dnia 7 listopada 1936 r.
W dalszym ciągu pogoda pochmur

na z przejaśnieniami w ciągu dnia.
Nocą miejscami lekkie przymrozki, 

dniem dość ciepło.
Słabe wiatry z kierunków południo

wych.

DYŻURY A P T E K :
Dziś dyżurują apteki: Rostkowskie 

go (K alw aryjska 31), Wysoekiego 
(W ielka 3 ), Frumkinów (Niemiecka 
23), Augustowskich (Kijow ska 2 ).

Hotel Europelskl
Pierw szorzędny  

C eny przystępn e. Telefony w po
kojach. Wiada osobow a.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Sonibuwicz Piotr z Warszawy, 
Wołk Koraczewski z Lidy, Mendel- 
braum Artur z Czortkowa, Kradyckl 
Franciszek z Warszawy, Podolski Ba
zyli z Uszy, Ideisioch Antoni, przemy
słowiec z Holandii, Ferszt Lewin z War

Uroczystość Staroobrzędowców w Wilnie
7 bm., o godz. 10-e.j w wielkiej' sali 

konferencyjnej Utz. Wojewódzkiego 
odbędzie się zaprzysiężenie 14 człon
ków i 2 zastępców Naczelnej Rady 
Staroobrzędowców, wybranej na 5 
lut przq^ tegoroczny Sobór. Zaprzy - 
siężenie odbędzie się w obecności wo

jewody wileńskiego p. Bociańskiego, 
naczelnika p. Jasińskiego i p. Żebrów 
skiego.

O godz. 18-ej tegoż dnia odbędzie 
się poświęcenie lokalu staroobrzędow 
ców przy ul. Mickiewicza 22.

Katastrofa w Rude minie
WILNO. Wczoraj o godzinie 16,20 

autobus osobowy, prowadzony przez 
szofera Bronisława Pietkiewicza, prze. 
jeżdżając bez podróżnych przez Rudo- 
mino, w czasie wymijania zaczepił o 
tylne koło furmanki, wskutek czego fur 
manka wpadła do rowu. Siedzący na

wozie Henryk Sienkiewicz z Rudomi- 
na, lat 12, spadł na ziemię ; doznał po
ważnych obrażeń głowy Rannego od
wieziono do lekarza w Wilnie. Szofer 
oświadczył, że w autobusie pęki wał 
kierowniczy.

JAN MŁODZIANOWSKI
Zmarł data 6 liitepada t £ 36 r. pa dłaglch cierpieniach w wieka l it  79.

Pog zeb odbędzie się dnia 7 liłtopada o g. 10 ran* w kaplicy 
cmentarne) tiossa

Synowie, synowe i wnuki.

szawy, Kaicinach Leon z maj. Zapoie, 
Ungar Imre z Węgier, Wileńczyk A- 
froim z Lidy, Reicewicz Wacław z War 
szawy, Uundsztejn Klemens, przemy
słowiec z Niemiec, Frechtowicz Eusta
chy ze Świstopola, Kalandym Józef z 
Oszany, Jankowski Michał z Opatowa, 
Grynig Artur z Łodzi, Wolzberg z War 
szawy, Fraumafit z Warszawy.

Komfortowo urzędzony

Hotel st. Goorges
w Wilnie 

Apartamenty, łazieaki, tclefeny w pe 
kajarb Ceny bardza przyftępee

Ciężki wypadek na boisku
W  LN l  W czoraj w dzień w czasie 

gry w piłkę na pl. przy ul. Końskiej 
potknął się i upadł 17-letni Izaak 
Grodzic (Jatkow a 6)..

Miał on w kieszeni nóż, który w 
czasie upadku wbił się mu w bok. Z 
przebitą opłucną poszwankowanego 
odwieziono do szpitala św. Jakóba.

Niedoszłe włamanie do jubilera
W ILNO. W  nocy z 5 na 6 bm nie 

ujawnieni włamywacze dostali się do 
herbaciarni Berki Iupmana (Jatkow a 
2) gdzie wybili otwór w ścianie do 
prafcowni jubilerskiej E ljasza B rod a

oprawcy zostali spłoszeni przez do - 
zorcę nocnego Abrama Abramskiego 
(Szaw i] ka 1 ). Na miejscu włamania 
znaleziono łom żelazny i  świder, rzu
cone przez złodziei

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEO RGESA ".

Inż. Cwejg Ignacy ze Lwowa, Stu
dziński Stanisław z Warszawy, adw. 
Ickowicz Herc ze Słonima, adw. Zaday 
Abram z Warszawy, Krupski Czesław 
z Baranowicz, adw. Littman Bruno z 
Grodna, Chruiowa Eugenja z Białego
stoku, Awruch Gersz z Warszawy, 
Breidler Mariin z Wiednia, Skwara Bro
nisław z Grodna, adw. Horbaczewski 
Zygmunt z Warszawy, Korolkiewicz 
Lucjan z Warszawy, Daniłłwicz Ol
gierd z Warszawy, inż. Gliszczyński 
Bohdan z Warszawy, Milikowski jakób 
ze Słonima, Rabinowicz Józef ze Sło
nima, inż. Cetner Władysław z War
szawy, inż. Rabęcki Władysław z W ar
szawy, inż. Heller Władysław z War
szawy, Charin Joel z Białegostoku.

ŻAŁOBNA
—  Nabożeństwo za duszę ś.p. F e r

dynanda Ruszezyca. Dnia 9 listopada 
rb. o godz. 9 zrana zostanie odprawio 
na Msza św. za duszę ś.p. Ferdynan 
da Rnszczyca w kaplicy p. M.M. J e  - 
leńskiej przy ul. Mickiewicza 19 —  2.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Akad«mja Misyjna. Dnia 8 listo

pada, w niedzielę, o godz. 6 wie:z. w 
sali Śniadeckich odbędzie się Akadem- 
ja Misyjna, urządzana przez Radę ->r- 
chidiecezjalną Związku Misyjnego Kle
ru. Odczyt wygłosi dr. Franciszek Bos- 
sowski, prof. USB. Śpiewy wykona 
chór „Echo“ pod dyrekcją prof. Włady 
sława Kalinowskiego. Wejście bezoła- 
tne. Programy można otrzymać przy 
wejściu na salę.

—  W  dniu 8 listopada 1936 r. odbę 
dzie się Nadzwyczajne W alne Zebra
nie członków K oła Przyjaciół Oddzia 
łu Związku Strzeleckiego „śródmieś 
cie‘ ‘ w piorwszijin terminie o godz. 12 
w drugim o 12,30 w lokalu Oddziału 
przy ulicy Bakszta 7 m. 14. Będą 
wybrane nowe. władze koła.

Na zebranie to znrzą.fl prosi o przy 
bycie także tych członków, którzy za 
proszeń imiennych nie otrzymali.

— H erbatka Polskiego T-wa K ra
joznawczego. W  niedzielę dn. S. 11. 36 
roku przy ul. Ostrobramskiej 9 odbę 
dzie się herbatka z Il-itu  referatem 
inż. Kobzakiewicza na temat „Przy
szłe W ilno“ . W stęp 50 groszy.

AKADEMICKA
—  Podwieczorek taneczny w Men

sie Akademickiej. Zarząd Stowarzysze
nia Bratnia Pomoc Polskiej Młodzieży 
Akademickiej U. S B ., zaprasza na 
podwieczorek taneczny, który odbędzie 
się w salonach Mensy Akademickiej 
przy ul. Góra Bouffałowa Nr. 4 w 1rt. 
8 b. m. (niedziela).

Początek o  godłz. 18-ej.

— Sobótka w Ognisku A kademie- 
kiem. Zarząd Bratniej Pomocy Polskiej 
Młodzieży Akademickiej U. S. 3 . w 
Wilnie w dniu 7 b. m. (sobota) urzą-

| dza w salonach Ogniska Akademicide- 
! go „Sobótkę taneczną". Do tańca przy

grywać będzie orkiestra — jazz. Butet 
na miejscu. Początek o godz. 21-ej.

RÓŻNE
—  Restauracja - Bar „Bukiet" po

wiadamia swych łaskawych bywalców, 
iż od dnia 7 b. m. podczas obiadów 1 
kolacyj przygrjwa zespół koncertowo- 
dancingowy. Kuchnia znajduje się pod 
kierownictwem warszawskiego mistrza 
kunsztu gastronomicznego. Ceny znacz 
nie zniżone.

—  Związek Oficerów Rezerwy. Za
rząd Koła Wileńskiego Związku Ofice
rów Rezerwy podaje do wiadomości, iż 
w dniu 7-go listopada r. b., urządza w 
lokalu własnym Dancing -  Bridge, na 
który zaprasza członków Związku z 
rodzinami j  wprowadzonymi gośćmi. 
Zaproszenia do nabycia w Sekretar
iacie.

Początek o godz. 21-ej.
TEATR I MUZYKA.

—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
Występy Elny Gistedt. Ceny specjal
nie zniżone. Dziś i jutro przezabawna 
op. Gilberta „Księżniczka O-la-Ia", któ
ra mimo wielkiego powodzenia nieba
wem schodzi z repertuaru, ustępując 
miejsca op. Lehara „Frasauita", której 
prenijera wyznaczona w przyszłym ty
godniu.

Popołudniewka niedzielna w „Lut
ni". Jutrzejsze widowisko popołudnio
we wypełni świetna op. F. Gordon 
„Jacht miłości". Ceny specjalnie zni
żone.

—  TEATR MIEJSKI NA POHU
LANCE. Dzisiaj, w sobotę wieczorem 
(o godz. 8,15) ukaże się nowa prein- 
jera sezonu, nieśmiertelne arcydz:eło 
literatury dramatycznej, Fryderyka. 
Schillera „Intryga i miłość" w nowym 
przekładzie i opracowaniu literackiem 
Juljana Tuwima, w obsadzie pp.: Du
nin - Rychłowskiej, Górskiej, Masłow
skiej, Niedźwietokiej, Czengery, Sta
szewskiego, Siezieniewskiego, Surowy, 
Szymańskiego, Wołłejki i in. Nowa o- 
prawa dekoracyjno -  kosfjumowa pro
jektu W. Makojnika. Ceny miejsc zwy
czajne —  udzielone zniżki ważne.

„Matura" — najbardziej sukcesowa 
sztuka obecnego sezonu, ukaże się nie
odwołalnie już po raz ostatni w dniu 
jutrzejszym w niedzielę, na popołu-1- 
mowerr. przedstawieniu po cenach pro
pagandowych w prtmjerowej obsadzie 
zespołu, z dyr. Szpakiewiczem na 
czele.

„Ludzie na krze" —  rewelacyjna 
nowość repertuaru Teatru ukaże się po 
raz pierwszy na przedstawieniu po ce
nach propagandowych w najbliższy 
noniedziałek wieczorerr w premjero- 
wej obsadzie zespołu.

— TEATR ARTYSTYCZNO - Li 
TERACKI „NOWOŚCI". Dziś, w so
botę, dnia 7. 11. przedostatni dzień fe
nomenalnego najweselszego z dotych
czasowych programów rewjowych p. 
t. „Parada humoru".

Sympatyczną inowacją entuzjaistycz 
nie witaną zwłaszcza przez sportow
ców, stanowią niezrównani mistrze ja
zdy figurowej na rowerach „Trio 
Lados".

(DALSZY CIĄG NA STR. 8-eJ).
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ŚRODA LITERACKA. 

Akadem ja ku czci ś p.

prof. Farcynarua 
łuszczyca

Przy zapełnionej szczelnie —  w 
większej części młodzieżą akade
micką —  sali, odbyła się w dniu 
o-XI, ‘Uroczysta akademja ku czci 
zmarłego ś.p. prof. Ferdynanda 
Ruszczyca. Na akademię złożyły 
się przemówienia p.p.: Dobaczew-  
skiej, Limanowskiego, Studnic- 
kiego i Wierzyńskiego oraz śpiew 
p. W , Heindrichówny.

Tak dobrze znana całemu W il
nu niezapomniana postać prof. 
Ruszczyca —  występowała na tle 
wspomnień mówców wyraziście i 
mocno: pobyt w Zakopanem je
szcze przed wojną, aureola ros
nącej sławy, mozolne poszuki
wanie dróg twórczych, ciągłe do
skonalenie się, nieustanna auto- 
kontrola, przekuwanie rzeczywi
stości na coraz to nowe piękno 
nietylko w dziełach wielkich jak 
sławne obrazy, lecz także w każ
dej dziedzinie: w grafice, w de
koracjach, w żywych obrazach, 
którym odjął ich banalność i na
dał prawdziwą artystyczną w ar
tość —  a przedewszystkiem ogro
mne umiłowanie Wilna, walka o 
jego piękno, przywiązanie dc> 
architektury, zabytków i przyro
dy.... nieustanny wysiłek, aby mia 
sto podnieść, ulepszyć, udosko
nalić —  : tak ulepszone pokazać 
innym. T e  cechy złożyły się na 
istotę prawdziwego artysty, jed
nego z największych współczes
nych ludzi Wilna.

Publiczność słuchała przemó
wień z uwagą i skupieniem, a z 
portretu patrzyły na nią oczy pro
fesora wnikliwie i 'badaw czo, jak
by mówiąc: „nie przemarnowałem  
życia!“ .

Wieczór zamknął piękny i na
strojowy śpiew p. Heindrichówny.

Nasuwała się myśl, że należy 
urządzić zbiorową wystawę prac 
zmarłego profesora. Jak wielu z 
wilnian nie zna jeszcze orygina
łów ,.Orki“ , ,,Ballady" a nawet 
„Nec Mergitur". T aka wystawa  
byłaby największym hołdem, zło 
żonym Ferdynandowi Ruszczyco-  
\vi i najlepszą ilustracją jego ży
cia i sztuki. H. Ł.

KUJEN TELA TEM IDY

Ukarany przez los
Pan Michał Matyjasiak, rodem z 

Wilanowa pod Warszawą, został rzu
cony przez podły los na Kresy, daleko 
od ojczystego Mazowsza. Mimo, iż 
zdrowie mu niezbyt dopisywało, kręcił 
się, jak mucha w rosole, by zarobić na 
kawałek chleba. Wsiadł tedy raz w 
Wilnie do pociągu, kupiwszy bilet do 
Olkienik, miał tam bowiem oko na pe
wną robotę. Dojechał zaś aż do Oran, 
mając przykrości ze służbą kolejową.

—  Wysoka Instancjo! —  zeznawał 
przed sądem. Muszę wyjaśnić, dlacze
go ja, człowiek, powiedzieć można, 
ewentualny i poprostu nienaganny, po
pełniłem szalbierstwo! Cinżko pokrzyw 
dzony jezdem...

—  Proszę mówić o jeździe bez bi
letu! —  przerwał sędzia.

—  Sie robi! Otóż za pracą poszu
kujący jezdem, co Sądowi melduje. Że 
to w Olkienikach miałem sie z jednem 
spotkać, co miał mi robotę dać, usia
dłem do kolei i jadę.

—  Jaki oskarżony kupił bilet!
— Z Wilna do Olkienik. 1 znakiem 

tego zamiarowałem tamże kolej opuś
cić....

— Więc dlaczego oskarżony pocią
gu nie opuścił?

—  Sponiewierany na zdrowiu jez
dem, więc sen mie opadł. A konduktora 
prosiłem, żeby mie w Olkienikach 
szturgnął, ale on nic. Budzę ja  się, a 
to kolej rusza z Olkienik. Ja do drzwi, 
a kontrol: „Masz pan bilet"? „Beględ- 
nie wykończony został" —  mówię 
kontrolowi. „To czego pan jedziesz?"...

— Spisali panu protokół i skiero
wali sprawę do sądu? —  przerwał sę
dzia.

— W samej rzeczy, czcigodny są
dzie! Ale wygórowane ceny ze mnie 
brali! A ja  takżesamo ulgowe przejaz
dy mam, bo ciężko mnie choroba do
świadcza.

1 tak do Oran dojechałem, pracy w 
Olkienikach nie znalazłszy.

—  Więc oskarżony nie przyznaje 
się do winy?

—  Szalbierstwo popełnić, popełni
łem, ale niewinowaty jezdem. I proszę 
o wyrok łaskawy, bo mnie już los uka
rał, z Oran do Wilna każąc na pie
chotę wracać.

Sąd przychylił się do prośby oskar
żonego i wydał wyrok uniewinnijący.

Ping-pong.

Zojicia bł ayifzlale lekarskim u. s, 8.
SPÓR o  MIEJSCA

Sala wykładowa w klinice chirur
gicznej U. S. B. była wczoraj widownią 
zajść obrazujących nieznaną dotych
czas i ze wszechmiar skandaliczną agre 
sywność żydów studentów wydziału 
lekarskiego. Mobilizacja sił żydowskich 
na wczorajsze wykłady ehirurgji była 
wynikiem zarządzenia studentów chrze 
ścijan dotyczącego zajmowania miejsc 
na sali wykładowej. Gorliwość żydów 
w wysłuchiwaniu wykładów polega na 
tem przedewszystkiem, że wszystkie 
miejsca dokoła katedry' zajęte są na go. 
dzinę już wcześniej. O dociśnięciu się 
do katedry lub o zajęciu miejsca bliżej 
wykładowcy mowy niema. Każdorocz
ne wykłady na wszystkich wydziałach 
rozpoczynają się właśnie od „podzia
łu" sali, zirytowani bowiem studenci 
nie mający możności przyjść o godzi
nę przed wykładem innego wyjścia nie 
widzą.

I Ocłrazu trzeba stanowczo zazna
czyć, że akcja przesadzania żydów nie 
jest wyczynem endeckim ani wyrazem 
judotobji, lecz protestem studentów 
chrześcijan jako csŁ>ści, broniących 
swych praw przed agresywnością -
ŚRODA NA W YD ZIA LE CHIRURGJ1

O to właśnie poszło we środę i 
tem się kierowali studenci w środę, gdy 
zażądali od żydów zajęcia połowy sad. 
Gdy to nie poskutkowało stanowczo 
ale spokojnie usunięto ich z ław, co 
wywołało demonstracyjne opuszczenie 
sali przez żydów.

Wykład ehirurgji odbył się bez ich 
udziału.

WCZORAJSZE ZAJŚCIA

Na jakiś czas przed wejściem profe
sora na sali wykładowej zaroiło się od 
żydów wśród których wielu było z kur 
sów młodszych dla których wykład 
ehirurgji nie jest przeznaczony. Trze. 
ba zaznaczyć, że student przychodzący 
na wykład kładzie swój bruljon lub no
tatki na ławie zajmując w ten sposób 
miejsce na mający się wkrótce odbyć 
wykład. Otóż te brutjony zrzucone 
przez żydów zaczęły fruwać po sali — 
wszczęło się zamieszanie, które nie us
tało nawet po wejściu profesora.

INTERWENCJE U PROFESORA
Zajścia takie grożące poważniejszą 

awanturą są niedopuszczalne w klini
kach ze względu na sąsiedztwo sal z 
chorymi.

Po zajściach starosta kursu zgłosił 
się do profesora z prośbą o interwencję 
a następnie w tej sprawie udała się do

j niego delegacja złożona z kilku studen-1 Jaki będzie wynik tej prośby nie wic- 
I tów, którzy złożyli na piśmie prośbę my, profesor bowiem zastrzegł sobie 

PODPISANĄ PRZEZ W SZYSTKICH j czas do niedzieli i decyzja zapadnie 
STUDENTÓW CHRZEŚCIJAN O PO- przed wykładem poniedziałkowym po 

; DZIAŁ MIEJSC. porozumieniu z rektorem Jakowickim.

u o Komunalna 
Kasa Oszczędności

w Pińsku
ul. Nadbrzeżna 55, tel. 69.

P r z y j m u j e  wkład-/ oszczędnościowe i płaci od 
5 do 6 i pół proc. rocznie. Okłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i dochodami Powiatowego Związku 
Samorządowego (Sejnlku Powiatowego) w Pińsku

W terenie i na torach
Zawody w piłce siatkowej
Turniej propagandowy siatkówki Od godz. 9.00 do £ ’odz. 10.30 grają

pian i panów rozpocznie się w sobotę 
dnia 7 listopada r.b. według1 progra
mu:

SOBOTA dnia 7 listopada 1936 i.
I-sza runda siatko w trójkow ej panów: 

Godz. 19.30 AZS I  —  H K S IV 
Godz. 19.50 K P W  I  —  W K S IV  
Godz. 20.10 W K S I  —  AZS V 
Godz. 20.30 H K S I  —  AZS i i  
Godz. 20.50 AZS I I I  —  W K S I I  
Godz. 21.10 K P W  I I  —  AZS IV  
iGodz. 21.30 K P W  I I I  — H K S I I  
Godz. 21.50 W K S I I I  —  H K S I I I

N IE D Z IE L A  dnia 8 listopada 1936 r.

II-g a  runda siatki trójkow ej panów:

kolejno zwyc. I  rundy.
I-sza runda siatkówki szóstkowej 

panów:
Godz. 11.00 K P W  I I  — H K S I I  
Godz. 11.30 W K S n  —  AZS I  
Godz. 12.00 AZS n  —  H K S I  

I-sza runda siatków ki-trójkow ej pań: 
Godz. 12.30 AZS I  —  K PW  I I  
Godz. 12.50 W K S I  —  AZS I I I  
Godz. 13.10 AZS I I  —  W KS I I I  
Godz. 113.30 W K S n  — K PW  m  
Godz. 13.50 K P W  IV  —  W K S IV  
Godz. 14.10 AZS IV  — Zwyc. 1 gry 
Godz. 14.30 Zw. 2 gry —  Zw. 3 gry 
Dokończenie turnieju nastąpi w 

dniu 14 listopada r.b.

C.W.S.--Makabi w boksie
W nadchodzącą niedzielę o godz.; kolejności wag (na pierwszem miejscu 

12-ej w sali Cyrku rozegrany zostanie ; jMakabi):

WILNO. —  W  czasie ostatnich 
robót na zamku górnym wileńskim 
w specjalnie wykopanych prób
nych szybach znaleziono tuż pod 
fundamentami budynku mieszkal
nego trzy warstwy kulturowe.

Pochodzą one przypuszczalnie 
ze zwęglonych części dawnych 
zamków drewnianych, Jakie ist

niały tu przed' wymurowaniem w 
pierwszej połowie XV wieku obe
cnego żarniku. , I

W  dniu 7 b.m. znalezisko t o : 
obejrzy specjalna komisja, złożo- j 
na poza konserwatorem p. dr. Pi- j 
wockim z p.p. prof. Limanowskie ! 
go i Halickiego.

mecz bokserski o drużynowe mistrzu 
stwo Warszawy KI. A. pomiędzy dru
żynami CWS i Makabi.

W  programie następujące walki w

Rundstein —  Wieczorek, Jakubo
wicz —  Lipiński, Krawiecki —  Śmiech, 
Resenblum —  Orlicz, Nobel —  Przu- 
ska, Pilnik —  Całka, Neuding —  Kar
piński i Blum —  Jarczewski.

0 drużynowe mistrzostwo Warszawy
w zapasach

Polowanie udane —  w czapce od Mieszkowskiego.

DZIŚ KOLEJNE POSIEDZEŃ E

w sprawie Wilenkl

W  nadchodzącą niedzielę rozpocz
ną się drużynowe mistrzostwa W ar
szawy w zapasach, w stylu grecko - 
rzymskim, w klasach A i B.

W  dniu 8 b. m. rozegrane zostaną 
dwa spotkania w lokalu PKS, Kroch
malna 56, o godz, 16-ej, a mianowicie: 

Elektryczność —  PKS w klasie A

i Fort Bema —  Rywal w klasie B.
W  następną niedzielę, 15 b. m. Od

będą się również dwa spotkania, po
między Legją —  Skrą w klasie, A f 
Pastą —■ Rywalem w klasie B.

Obi. mecze rozegrane zostaną w sa
li Urzędu Telekomunikacyjnego (Nowe 
grodzka 45) o goz. 16-ej.

Mecz Poznfi--Po morze
| BYDGOSZCZ. Dla ustalenia repre- dzącą niedzielę w Toruniu mecz trenin- 
zentacji Pomorza na mecz piłkarski Po gowy z polecenia Pomorskiego Okr.

WILNO. —  V/ lokalu magistra
tu odbędzie się o godzinie 10 ra
no kolejne posiedzenie w sprawie 
regulacji Wiienki. Na posiedzeniu

ma bvć przedstawiony opracowa
ny już projekt biura urbanistycz
nego.

 o--------
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znań —  Pomorze o puhar Polski i na
grodę Pana Prezydenta R. P. (15 b. m. 
w Poznaniu) —  odbędzie się w nadcho

Z,w. Piłki Nożnej.
Skład reprezentacji Pomorza usta

lony będzie po tym meczu.

Przed meczem P iro rze -Toruń

Osiitoie Etha simy
W ILNO. —  Sala Sądu Grodzkiego 

—  sprawa z oskarżenia ks. Nowickie
go, proboszcza z Rykont przeciwko 
Jadwidze Kuźm ickiej sięga dnia 19 
m aja 1935 roku. W  dniu narodowej 
żałoby po zgonie Marszałka, wdarły 
się zgrzyty, wywołane przez tych, któ 
rzy na popularności Wielkiego Zmar
łego, przypinając sobie etykietkę 
stróżów lojalności chcieli robić kar je 
ry. Zgrzyty gorliwości reprezentan
tów „elity“  rykonckiej znacznie zre
sztą poprzedzały dzień 19 m aja. Ode
zwały się one kilkakrotnem echem w 
salach rozpraw sądowych dyskredytu
ją c  inicjatorów  wojny religijnej, 
wszczętej przez nauczyciela Sakowi
cza, korzystającego z poparcia skom 
pronutowanego w ostatnim procesie 
inspektora Ziemackiegc

C H A R A K TER Y STY C Z N E PRÓ BY

Sprawy rykonckie znane są w 
szczegółach naszym czytelnikom. P i
saliśmy kilkakrotnie reportaże z R y
kont, podawaliśmy obszerne sprawo
zdania z procesów. Najciekawszem 
jednak je s t  to, że sprawie te j CHCIA 
NO nadać tlo polityczne, chciano nie
nawiść czy tylko niechęć nauczyciela 
do relig ji i księdza oprzeć na nielo
jalności proboszcza w stosunku do o- 
soby M arszalka.

Rozprawy sądowe wyświetliły na
leżycie tło potępiając tem samem me
tody nauczyciela i inspektora.

W CZO RA JSZA  ROZPRAW A
W  dniu 19 m aja ks. Nowicki od

prawiał nabożeństwo żałobne za duszę 
ś.p. Marszałka.

Finał afery cukrowniczej
W ILNO. —  Sąd Okręgowy ogłosił 

wyrok w aferze cukrowniczej Sznaj- 
derowicza, Markiewicza i Trokińskie- 
go, oskarżonych o oszustwo na szko
dę Banku Cukrownictwa w Poznaniu,

oddział w W ilnie.
Sznajderowicz skazany został na 

4 la ta  więzienia, Markiewicz na 1 
rok i  Trokiński na 6 mieś. więzienia.

Z. A.

2Y00WSKIE TOWARZYSTWO

miłośników Wilns i komuny

MATKO! OJCZE! KUPUJCIE 
PRZEDEWSZYSTKIEM W  TYwH 
5K L EP\CH I MAGAZYNACH, 
KTÓRYCH WŁAŚCICIELE ZŁO
ŻYLI OFIARĘ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ DLA WASZYCH DZIECI

W ILN O. —  Sąd Okręgowy w W il
nie rozpoznawał sprawę Bechresa 
Kahnana i sześciu współoskarżonych 
o przynależność do K .P .Z .B ., którzy 
działalność swą rozwinęli aż na woje 
wództwa południowe biorąc udział w 
komunistycznej p artji Zach. Ukrainy.

W  lutym bież. roku władze admi
nistracyjne wydały zarządzenie zam
knięcia żydowskiego Towarzystwa Mi 
leśników W ilna i Wileńszczyzny za 
ujawnioną działalność antypaństwo
wą, jak ą  rozwijało to Towarzystwo 
od dłuższego czasu, grupując ludzi 
znanych Wydziałowi Śledczemu.

Funkcjonariusze P .P . wkraczając 
do lokalu zajmowanego przez Towa
rzystwo zastali tam około czterdzie
stu osób, między innemi i oskarżo
nych, wobec zaś nieposiadania przez 
nich dowodów osobistych postanowio

no odprowadzać ich do domów w za
miarze ustalenia ich personaljów.

Zachowanie się zatrzymanych wy
dało się podejrzane policji, to też 
przeprowadzono u nich rewizję domo
wą, która dała wyniki nadzwyczaj
ne w postaci licznych broszur i ma
sy ulotek o treści aż nazbyt wyraźnej.

Ponadto u oskarżonego Bechresa 
znaleziono książeczkę oszczędnościową 
na kilka tysięcy złotych, pochodzenia 
których nie umiał on wyjaśnić, wła
dzom zaś policyjnym znane było ich 
przeznaczenie.

W  wyniku rozprawy Sąd Okręgo
wy skazał Bechresa na 4 la ta  więzie
nia, R a jfe ra  na 3 la ta  i Godowskie- 
go na 2 lata.

Pozostałe zaś oskarżone cztery ży
dówki uniewinniono. A.Z.

TORUŃ. Skład reprezentacji Po
morza na mecz piłkarski z reprezenta
cją  Torunia został ustalony jak nastę
puje:

Wyczyriski, Wierzełewski, Kamiński 
(Gryf Toruń), Kowalewski i Puziak 
(TK S Toruń), Skok (Lubawa), Daniel

(Kolonja —  Bydgoszcz), Maliszewski. 
NaiwrOcki, Pośpieszny (PPW  Cru/ć- 
ziądz), Kołodziejski, Błażejewski (Go- 
plania Inowrocław).

Mecz rozegrany zostanie w dniu 15 
b. m. w Toruniu.

0 r t w a n ż w  metz Crac v i)-R u th
KRAKÓW. Cracovia otrzymała od 

Ruchu propozycję rozegrania rewan
żowego meczu na Śląsku.

Ślązacy proponują terminy: 29 bm. 
lub 6 grudnia. Sprawa zdecydowana

zostanie na najbliższem posiedzeniu za
rządu Cracoyii.

W  dniu 22 b. m. Cracovia grać bę
dzie we Lwowie.

Po skończonym obrzędzie, do klę
czącego przed ołtarzem księdza pode
szła Jadw iga Kuźmicka i z pytaniem: 
dlaczego ksiądz nie wygłosił kazania, 
spoliczkowała proboszcza. Działo się 
to na oczach tłumu.

Sprawa niesłychana, godna n a j
większego potępienia, ho zważmy ty l
ko: na wsi, w kościele, kobieta znie
waża księdza. 'Za co? Sprawy kazań 
nie należą do takich pań Kuźmickich.

Czy więc czyn ten nie był wypły
wem zwalczania miejscowego księdza 
przez element napływowy, przepojo
nej indeferentyzmem religijnym  i chę
cią odznaczenia się gorliwością w speł i 
nianiu tak  zrozumianych obowiązków 
religijnych?

Oskarżenie przeciwko Kuźmickiej 
ob jął prokurator, lecz sprawa zostaje 
na podstawie am nsstji umorzona, wów 
czas ksiądz w slusznem poczuciu swej 
krzywdy moralnej wnosi pozew o sym
boliczny 1 złoty. Przez przysądzenie 
tego pozwu Sąd napiętnuje i potępi 
tego rodzaju postępek, da satysfak
c ję  księdzu i podniesie jego autory
te t w oczach społeczeństwa rykonckie- 
go

Do sprawy w dniu wczorajszym 
nie doszło, gdyż Kuźmicka przyzna
ła  powództwo,

Sprawa więc została zakończona.

CO D A L E J B Ę D Z IE ?

Lecz nie zakończona sprawa wy
kładania relig ji w czterech szkołach. 
Ksiądz w dalszym ciągu nie wykłada, 
bo zakazał mu inspektor, bliski krew 
ny Sakowicza. Innego wykładowcy 
niema i nie może być, je s t  bowiem 
proboszcz miejscowy, do którego ta- 
sprawa należy.

Niema wprawdzie kandydatki na 
stanowisko katechetki leśniczyny So
kołowskiej, która w wojnie religijnej 
z mężem swym odegrał" dziwną rolę. 
Sokołowski slusznem zarządzeniem 
władz zastał przeniesiony na inne sta
nowisko

Lecz co z wykładami re lig ji?  Bzie 
ci rykonckie czekają nadał.

7.. A.

Zawieszenie trzech pięściarzy Polonii
Sekcja bokserska Polonjl postano-i na i Wizińskiego za nieusprawiedliwio- 

wiła zawiesić w prawach członków 3 ne nie stawienie się na m ecz z Makabi. 
swoich bOHserow: Pabisiaka, Wejma-| — ::— ::—

Der Leichtathlet o polskich lekkoatletach
Oficjalny organ lekkoatletyki nie

mieckiej, tygodnik „Der Leichtathlet" 
poświęca w swoim ostatnim numerze 
specjalny artykuł lekkoatletyce pol
skiej.

Z artykułu tego cytujemy ciekaw
sze ustępy:

„Wszystkie wysiłki lekarskie w sto
sunku do chorego kolana Kusocińskie- 
go okazały się daremne. Polski mistrz 
olimpijski z Los Angeles pod względem 
sportowyr- jest dziś zamkniętą kartą. 
Tę ciężką stratę zamierzają Polacy wy 
równać młodym zawodnikiem Noji. —  
Nojj rzeczywiście uzyskał w ubiegłym 
sezonie dobre wyniki i wszystko zdaje 
się świadczyć, że zdoła on wypełnić 
lukę po Kusocińskim.

Na dystansach średnich posiadają 
Polacy jednego „międzynarodowca" 
Kucharskiego. Nadziejo w zawodniku

tym pokładane niestety nie zostały cał
kowicie spełnione.

Na dystansach krótkich obiecująco 
zapowiada się sprinter Zasłona, Który 
w przyszłym sezonie powinien dobrze 
wyjść w walce z międzynarodową kon
kurencją.

Największe postępy uczynili Polacy 
w oszczepie. Dysponując dwoma mio
taczami Lokajskim i Turczykiem, któ
rzy przekroczyli granicę 70 mitr., Pol
ska prezentowała się w tym sezonie do
brze, a  w przyszłym powinna wystą
pić „dobrze uzbrojona".

Ponadto lekkoatletyka polska roku
je  międzynarodowe nadzieje jeszcze w 
skoku o tyczce"

Na zakończenie artykułu nlemtecKi 
autor podaje listę trzech najlepszych 
zawodników we wszystkich koomirec 
cjach lekkoatletycznych.

Olbrzymi, krzew" winog onowy

W miejscowości Nin orni ya, w okręgu Kanagawa w Japonji, wyhod rwano 
olbrzymi „krzew" winogronowy, z którego jednorazowy zbiór dał przeszło

640 kg. owocu.

11139183
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°statn *ertlu *gnacv Daszyński poraź 
4>d2je Przestąpii gm ach  tej instytucji  
PrZVu, ^ Cl4gu wielu lat byt panem, 
k_ y o^cą, marszałkiem. Złożył ślu-W2n '■ marszaiKiem. oiu—
^dar k P°se,9kie ' odtąd nigdy nie 
«b(u ~ y*° byłego marszałka w gma- 
tHarsJ eJmu. Tylko co kilka miesięcy 
'4tiiu ■ SeJmu Switalski przy otvvie- 
lenie P°s‘e<izenia ogłaszał dalsze udzie- 
zabierUli i*311 P0S1° W1 Daszyńskiemu. Nie 
ale en ngtosu ziożony cięzk? chorobą, 
co, 3 y°y nawet był zdrów nie miałby 
objai° r°boty w gmachu gdzie rządy 
tnówj niarszałek Switalski, gdzie słowo 
dz »ne przestało się cieszyć powo - 
che ’ gdzie zapanował rozkaz i su-
d°tvódarczenie noweg ° Pana a raczeJ 

p,a cy Sejmu, 
go Vny pan Sejmu nie zniósłby te- 
ty0(/~ymu- Za dużo panował, prze - .  
gttiar!!’ kroczył królewsko po ty m , 
Ulhfv gdz' e święcił nieustannie try- . 
gęstwa Waiczy1 s ôwem odnosząc zwy- •

pej^yszedł do tego gmachu ju ż'
hittip sławy. Pan wiedeńskiego par - j 
strv; u> ulubieniec proletarjatu au - ;  
PO uc*1 eg°, szermierz w walce o 
ca zechne prawo wyborcze, zdobyw- 

,j serc w Ujeżdżalni kra
P tezt^ g wiceprezes i\oła Polskiego,, 
slćrioi frakcji socjalistycznej poset - ■ 
Gaji ’.. delegat do rokowań z panami w
trze?'’ 2 konserwatystami -  me po- 
Posta“Wa! wizytówki. Wystarczyła 
dziłat0’ ^ óra kroczyła (nigdy nie cho- 
wvm Soczyście po gmachu sejmo- 
cej, zapraszając jakgdyby od meclt- 
>vaia na bok 'nnych przywódców, wzy 

skinieniem oka swoich kole -Sów z 
Jmie warszawskim.

klubu, panująca dostojnie w

ka ktic dziwnego, że gdy*a — a~j w prasie ti
ku®- wiadomości, że w dys-
s2 ł1 zabierze głos poseł Ignacy Da - 
na trudno było o miejsce nazajutrz 
b^ galerji sejmowej, że ławy rządowe 
hi,u Przepełniane, że na sali obecni 

a z loży pra-byii
so-w,

wszyscy posłowie,
wej mimo dobrej akustyki przechy

lano się/ by usłyszeć i zobaczyć pana 
Parlamentu. Zaczynał zrazu cicho, jak
gdyby mówiąc do siebie. Glos rósł, aż 
^  pewnej chwili rozlegało się basowe, 
doskonale nastrojone, pełne oburze- 
Jda dudnienie Ignacego Daszyńskiego, 
któremu towarzyszyły odpowiednio 
dobrane okrzyki niby akompaniament 
°Warzyszy na skrajnej lewicy. Grzmiał 
gory potężny Ignacy, a oburzali się 
aze|h z nim wtórując glosami stare 
,yg'- parlamentarne. Diamant, Żuistw- 

f Kli Moraczewski Lieberman , Bo -
fowsld.

, Każde przemówienie było szczytem 
zdif^ti oratorskiego połączone ze 
wat m‘ aktorskimi. Tak wyśpie- 
dv niedinośc, dla Prezesa Ra-
7-. "linistrów Ignacego Paderewskiego. 
mi'" ^ .0 ze n' e może być nic wię- 

J . .elodyjnego, kuszącego dżwięka- 
hi niz przemówienie wielkiego piani - 

wódz socjalistów poi-, 
skich, który gotowby byl składać mu 
kwiaty za wszelkie jeg0 działania 
stwierdzając, ze lgnący Paderewski | 
me jest jednak Prezesem Rady Mini-i 
strów, odniósł zwycięstwo. Byio w 
tym przemówieniu uszystkti: oburzę - 
nie, satyra, krófici przBląd działalno
ści i wreszcie polityczne oświadczenie. 
Każdy ustęp przemówienia wypowie - 
dziany został w innym tonie, to też 
mówiono, że Paderewski gra tak jak 
Daszyński mówi, a Daszyński mówi, 
tak jak Paderewski gra.

Czyż dziwne, że odnosząc triumfy 
w walce o reformę rolną, że pewne 
próby ugodzenia go. wykpienia z law 
prawicy spotykały się z dosadnemi od
powiedziami. Groźny Danton posłu - 
gujący się wszystkimi możliwymi za
powiedziami rewolucji, drażniący pra
wicę wzmagającym się oburzeniem Indu 
był jednak ujmujący i dostępny dla 
swoich wrogów klasowych. M.al wie
le serca dla swoich antagonistów z K. 
P- K. (Klub Pracy Konstytucyjnej), 
dla Stesłowicza, hr. Baworowskiego, 
rederowicza, Koliszera, a przerażone 
panienki w bufecie sejmowym, które u- 
eiefely z Kresów słuchając rozmowy na 
dole uspakajały się, przestały obawiać.

JADWIGA KIEWNARSKA

że pan Sejmu sprowadzi do Polski wid
mo rewolucji rosyjskiej.

Byl przywódcą lewicy. Gdy trze
ba byio jednak byl wyrazicielem na
stroju całego Sejmu. Nikt lepiej niż 
on nie walczył o Cieszyn złorzecząc 
pod adresem Czechów, nikt gw attoa- 
niej nie wymierza! ciosów w stronę ko
munistów. Nic dziwnego przeto, że 
stanąt na czele rządu jako wicepremier 
w r. 1920.

Gromił wszystkich, uderzał ostro 
w prawicę, zwalczał szczególnie en - 
decję mając porachunki z dawnych 
czasów. Wielbił jednak i sławił jedne
go. Zdawałoby się, że tylko dla nie
go walczy tutaj, że jako błędny rycerz 
mierzy się z przeciwnikami mając na 
tarczy talizman Józefa.

W jego obronie staje, gdy pow
stać ma rząd Korfantego. W tej chwi' 
li gotów jest obalić wszystkie zasady 
obowiązującego parlamentaryzmu rodzi 
dziwaczną komisję główną, by nie do
puścić do rezygnacji Naczelnika Pań
stwa. Jemu składa hołd w każdym 
przemówieniu. Wystarczy mu serdecz
na rozmowa w Belwederze, prawo 
spoglądania <w oczy, usłyszenia słów 
uznania.

Wielbi go przez lata, zaprzęga wraz 
z kolegami caiy klub oraz inne partie 
lewicowe do sławienia imienia dawne
go towarzysza partyjnego.

Tak walczy bez przerwy ponosząc 
ofiary. Oto w historycznym dniu, gdy 
mutłoch podniecony przez endecję wy
chodzi na ulicę, by nie dopuścić po
słów do Sejmu, zamknięty w bramie 
wyrywa się po uzyskaniu odsieczy, 
by gromić ministra Spraw Wewnę - 
trznych i udać się ze skargą do swego 
w idza.

Odnosi tryumfy, aż do przewrotu 
majowego. Walczy nietylko z przeciw 
nikami, ale tłumi wszelkie lewe od - 
chylenia. Zna świetnie drogi ugłaska
nia malkontentów. Gdy w roku 1919 
wznoszą pięści ku niemu, ubrani w 
czarne koszulki przedstawiciele robot
ników z kongresówki, mając za nic 
wielkiego pana Sejmu, ten nie złorze - 
czy, nie gniew a się, uspakaja rozdawa
niem mandatów do Sejmu. Ugłaskał 
jaskrawych, zdobył nieprzejednanych.

A oto przychodzi dzień zwycięstwa. 
Ukochany przez niego wódz staje na 
czele przewrotu majowego, zwycięża, 
obejmuje całkowitą władzę. Kto zda
wałoby się powinien byłby stanąć na 
czele rządu w tej oto chwili osobliwej? 
Czyż nie prezes rządu lubelskiego dê  
sygnowany na premiera w rządzie war
szawskim. wicepremier roku 1920, 
który bronił w rządzie imienia Marszał
ka? Któż miał pomścić krzywdy jeśli 
nie autor „Najwiekszetro Człowieka w 
Polsce".

Ominięto go. Nie powołano go do 
rządu. Wydawało się, że parlamenta
rzysta nie obdarzony dystynkcjami 
wojskowymi nie stanie należycie na 
baczność nie wykona wszystkich roz - 
kazów bez szemrania, choć byt tak 
wierny i oddany.

Stary parlamentarzysta czuje, że 
słowo w tym gmachu, przy ulicy 
Wiejskiej traci na znaczeniu. Nie śmie 
wznieść dawnego głosu oburzenia, nie 
ma powodu do trelów, do hosanny, do 
radosnego unoszenia się. Sejm zosła - 
je coraz więcej krzywdzony, deptany, 
poniżany. Rozlega się raz w dyskusji 
sejmowej „glos konającego lwa w ko
nającym Sejmie". Uderza w ministrów 
kpi z pewnych ruchów t poczynań 
rządów, ale oszczędza największego 
człowieka w Polsce. W pewnej chiwih 
glos urywa mu się. Musi przerwać, 
dając ucztę jedynie do połowy. Wy
jeżdża zagranicę na kurację.

Zbliża się okres wyborów do nowe
go Sejmu. Wicemarszałek Ignacy Da
szyński prowadzi jeszcze rozmowy z 
piłsudczykami na temat porozumienia, 
wydaje mu się, że jest droga do współ
pracy między P. P. S., że zwycięscy

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze 
tfnłe najciekawsze artykuły I feljetony, które wcieraj 
u k a z a ł y  się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ick  w  
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy pod;.* 
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą A  
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow 
tarzane zdania, z któremł się zgadzamy. Ale rówrste 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą 
darni sporne, Jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

z roku 1926 wezmą na siebie rolę ra
dykałów na wsi wśród inteligencji. 
Podsuwa im myśl powołania lo życia 
organizacji pod tytułem „Legjon Pra
cy" lub wolności miast szkaradnej na
zwy B.B.W.R. Nie docenia należycie 
przebiegu wałki, przedmiotu gry. 
Mierzy wszystko doświadczeniem na
bytym w okresie walk parlamentar - 
nych, rozkwitu liberalizmu.

I oto następuje historyczny mo - 
ment. Większość sejmowa, wbrew o- 
pinii czynnika decydującego, wybiera 
Ignacego Daszyńskiego na Marszałka. 
Lekki bunt wielbiciela Komendanta bu
dzi niezadowolenie w Belwederze. Au
torowi „Największgo Człowieka w Pol
sce" wydaje się, że zostanie mu to 
wybaczone, że zostanie wzięta pod u- 
wagę suma zasług, że uda mu się do
prowadzić do harmonijnej współpracy 
między Sejmem a Belwederem za cenę 
konresji. Byl gotów przynieść na ta
lerzu, za cenę przeprosin, uista parła - 
mentu. Skneblowa! Sejm regulaminem 
tak, by nie rozlegały się złorzeczenia 
pod adresem czynnika decydującego, 
trzymał w ryzach mniejszości narodo
wą, ganit prawicę za słowa przeciwko 
Komendantowi. Słowem: był marszał
kiem Marszałka.

Gdy w dzień imienin Marszałka Pił
sudskiego endecja domaga isię odby - 
cia posiedzenia Sejmu Daszyński od 
żywa się nawpół żartem, nawpół ser
io:

—  ,/Radzę nie zadzierać ze św. Jó
zefem".

Zdawało mu się, że zdobywa w ten 
sposób uznanie Belwederu, choć nie 
miał dostępu. Szukał odpowiedzi w 
cichych rozmowach z cieniem Belwe - 
dem Walerym Sławkiem. W drama - 
tycznych chwilach wysadzania Sejmu 
przez przywódcę B.B.W.R. ściskał w 
kuluarach dłoń jego mając wrażenie, 
że choć w ten mistyczny sposób ręką 
jego dostępuje zaszczytu zetknięcia się 
symbolicznie 7. ręką Komendanta.

Nie pomagają perswazje, prośby, 
apel, chęć wspólnego ratowania kraju. 
Szukanie kontaktu przez Bartla. Ręka 
została odtrącona w wywiadzie_ udzie
lonym przez Marszałka Piłsudskiego p. 
t. „Gasnący świat". Zaczyna się seria 
konfliktów w walce o budżet, o pra
wo szafowania groszem publicznym. 
Wysuwa się na front zastępca Daszyń
skiego w sztuce mówienia poseł Her - 
nian Liebermann, który święci wów - 
czas tryumfy.

Dramat sięga zenitu. Marszątek 
Sejmu ustępuje, cofa się coraz dalej, 
licząc jeszcze na jakieś drogi porozu
mienia, aż urywa się zupełnie. Nastę
puje wyraźny zatarg. Do gmachu sej
mowego wkraczają oficerowie. Mar
szalek" Piłsudski domaga się  ̂ otwarcia 
posiedzenia. Dawni1 przyjaciele stajją 
jako przeciwnicy. Jeden uzbrojony 
buławą, drugi laską marszałkowską. 
Zachował się godnie, choć musiał cier
pieć boleśnie, że z nim wdał się w 
spór. W tym momencie okazał się 
prawdziwym obrońcą parlamentu daw
nego. Toczył jednak spór na wąskim 
terenie unikając szerszych walk.

Walka, która potoczyła się w ciągu 
roku 1930 dalej jest znana. Zmęczony 
dramatycznym przebiegiem boju z 31 
października 1929 roku Marszałek Da
szyński milknie. Ileż mąk, ileż cierpie
nia znosił gdy za karę minister Spraw 
Wojskowych wkraczając dć> gmachu 
przy ul. Wiejskiej na teren Sejmu za
glądał do Senatu, zasiadł w senackiej

komisji omijając umyślnie sale sejmo 
we.

Strudzony walką, stwierdziwsz' 
całkowicie przegraną zaniemógł tiężk, 
trybun trzech Sejmów, szermierz 00 
lat kilkudziesięciu. Nie widział już 
mało wiedział o dalszych poniżeniac! 
opozycji. Docierały do niego jedynii 
odłamki faktów, a trapiąca go choro 
ba odebrała mu możność należytegi 
posługiwania się wielkim słowem. Za 
niemógł jak parlament.

Pozostało po nim jednak wspom 
nienie w tym gmachu wspaniała rzeź 
ba Wyczółkowskiego, doskonały otora' 
Norblina. Przy sali prowadzącej d< 
wejścia spogląda jako ojciec bezdziet 
ny na produkcje ordynacji wyborcze 
Walerego Sławka, lwią grzywą i smu 
tnym wejrzeniem odprowadza niezna 
nych żołnierzy parlamentaryzmu poi 
skiego.

Pan, który pilnował honoru tegi 
gmachu nie dostąpił, a mdże i słusz 
nie, zaszczytu opuszczenia chorągw 
żałobnej w dzień śmierci. Widocznie 
obawiano się, że sztandar ten stano
wić będzie nietylko symbol żałoby spo- 
wodu zgonu jego osoby, że przypom
ni zgon parlamentaryzmu w Polsce. 
Zmarł w rocznicę najdumniejszego 
swego czynu, w dzień 31 październi
ka, tak jak dawniejszy wódz jego w 
rocznicę przewrotu majowego.

Zmarł przywódca partii, jeden z 
wodzów Międzynarodówki, najlepszy 
sejmów istotnych pan słowa.

REGNIS.

W ostatnich dniach deklaracje fundacji samolotów na ręce prezesa Zarządu 
Głównego L. O. P. P. złożyły delegacje sądowników Okręgu Warszawska 
Elektrowni Miejskiej, fabryki Norblin, oraz Państwow. Zakładów InżynieV 
Fotografja Nr. 1 przedstawia moment wręczania prezesowi L. O. P. P. gen. 
Berbeckiemu deklaracji ufundowania 3 samolotów przez współpracowników 

fabryki Norblin, B-cia Buch i Werner.

Przewiezienie z*łok  do kraju

Zdjęcie przedstawia moment przenoszenia trumny ze zwłokami ś. p. konsula 
Łukasiewicza na S/S „Polonia" w por

Zaburzenia w Iraku

Wojska gen. Bekr Sidky, który ofoaffl rząd premjera ministrów gen. Yasin el. Haschimi, wkraczają do Bagdadu,
stolicy Iraku.
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Odtąd słuchała z większem zaciekawieniem ale wyszukanie 
francuska przemowa me przyniosła już żadnych’ niespodzianek 
Były tylko ponowne tfbolewania, stwierdzenie nieufności z jaka  
oiboje Korku-ciewiczowie przyjęli ztazu słowa młodego Dowmunta, 
I jak im wieczorne .zachowanie Heleny, jej tualeta, macqui!lage. 
kabarttowe produkcje i prowokująca zalotność wobec człowie
ka żonatego —  nareszcie otworzyły oczy.

—  Czy mogłabym dostać konie? Myślę, że zdążyłabym ta
szczę na nocny pociąg do Warszawy.

Tak nagła decyzja wydała się Jewdokiji Pawłowmie żenu
jącą. Zaczęła uprzejmie przekonywać nauczycielkę, że została 
przez nią źle zrozumiana Bynajmniej nie zamierzano wyma
wiać Helenie posady, a w każdym razie nie tak nagle. Oczywi
ście, w celu uniknięcia dalszych nieporozumień p, wne rzeczy 
musiały zossać pot iedziane, ale nie należy stąd przecie wi cia-  
gać tak krańc. wych wniosków. Francuszczyzna na wstep;e do
bierani nie bez trudu stawała się coraz płynnieisza  - w yra
zy niemniej wykwintne, Cała rodzina przecież szczerze polubiła 
Helenę 1 me chcianoby doprawdy aoy odjeżdżała pod niem.lem 
wrażeniem.

_ _  Pani wybaczy, ale uważam wyciąganie wniosków ze 
zwróconych do mnie slow za swój bezsporny przywilej Zresz
tą zgadzam się z panią w zupełności, że nie nadaję się na wy
chowawczynię doiastającej panny; żadnych nie mam na to da
nych. I żałuję błędu jakim było podjęcie s ię przerastającego  
moje siły zadania — -niemniej niz państwo. Przykrość, jaka od
czuwam, będzie jedynym powodem, że nie opuszczę 'Jiekrasz 
pod tak milem wrażeniem, jakbym powinna, bo uczciwość każe 
mi przyzinać, że nie spotkała mnie tu żadna świadomie w yrzą
dzona krzywda.

Wściekła była na siebie za tę zawiłą i 'kwieciście niezgrab
ną orację. —  W yrażam się jak pisarz prowentowy, odpalony 
przez bogdankę. —- Prostota wysłowienia nigdy nie należała do 
jej zalet, ale żeby do tego stopnia... przerwała tyradę i suchyjm 
tonem ponowiła prośbę o konie.

—  Zmiłuj się kochanie —  wtrąi ił 1 niema dotąd Łopoćkowa. 
—  Czegóż się będziesz tłuc po nocy? Jest popołudniowy pociąg, 
lepszy, bo kurjer, jakżeż tak pojedziesz na w arjata? Posiedź 
dni kilka: i rozejrzyj się, zastanów. Nic się nie pali.

Naturalnie! Każdy poczuwał się do praw a dawania rad i 
prawienia morałów; nieproszony, nieriziękowany. He'ena posta
nowiła zignorować interwencję pani Salomei —  Korkuciewiczowa 
gotowaby to zrozumieć jako prośbę o ułaskawienie.

—  Proszę o konie najdalej za pół godziny —  powtórzyła  
stanowczo. —  Jeżeli państwoi nie zechcą mi dać pójdę na sta
cję piechotą. Sądzę, że nie odmówi mi pani wyekspedjowan.a  
rzeczy pod podanym adresem. Ale ,mvslę, ze jednak dostanę 
konie A teraz, nie weźmie m. pant chyba za złe, ze pójdę do 
siebie, żeby się jaknajśpieszniej t y k o w a c .  Zosię, panią Tam a
rę i małżonka zechce pani nożegnać w mojem imieniu.

Wyszła z sypialni spokojnie, z podniesioną głową; ale po
tem biegła już niemal przez puste, oświetlone księżycem poko
je. Miała tak strasznie mało czasu. Goni) ją zadyszany^ a / 
ny szept Łupoćkowej. —  Ty warjatko utrapiona. Zas anow się 
co z sobą poczniesz? — - Nawet się nie odwiócila.

Potknęła się w parku o leżącą lia  ścieżce złamaną gałąź, 
rozdarła koronkową falbanę. Potem, nastąpiwszy na nią na pro
gu, omal nie upadła. Drzwi, pawilonu były zamknięte. Klucz po
winien był być na oknie, pod niezbyt szczelnie dochodzącą okien
nica.

w ać?

Szukała po omacku, n i e c i e r p l i w i e .

Żółty ruchomy krążek światła elektrycznej 
ją nagle. — - Kto to?

latarki oślepił

Pomogę pani się pakować —  będzie prędzej. 

Skąd u licha mogła się tu wziąć Matylda?

Dlaczego przypuszcza pani, że ma,m się właśnie pako-

Stara panna roześmiała się niewesołym, cichym śmieszkiem, 
podobnym dc szelestu suchych liści

- Droga pani Heleno, zanim udało mi się zdobyć pracę  
w szkołach, bywałam i ja  na kondycjach w domach prywat-  
nych, posiadam pewien dorobek doświadczenia. Kiedy tylko 
zobaczyłajn pani efektowne wejście w tej sukni —  wiedziałam 
jak się to skończy.

Fenomenalne! Nie rozumiem, dlaczego męczy się pani 
uczeniem za psi grosz cudzych bachorów ? O ileż łatwiej i wię
cej mogłaby pani zarabiać jako jasnowidząca.

Stara nauczycielka nie podniosła szpilki. W eszła razem 
z Heleną do jej pokoju, pierwsza przy pomocy latarki odszukała  
zapałki i zapaliła świecę.

—  Ma pani bardzo tnało czasu; pomogę pani spakować 
rzeczy —  powtórzyła.

Pomoc okazała się cenną. Helena, ntimo osiąganego przez 
nią z wielkim trudem zewnętrznego spokoju —  drżała na całem  
ciele. Nie wiedziała od czego zacząć, rozrzucała rzeczy zamiast 
je składać, otwierała i zamykała walizki. Panna Matylda odsu
nęła ją stanowczym, jakby przekreślającym usiłowania młodej 
kobiety gestem i zaczęła wprawnie a metodycznie układać jej su
knie. Helena tępo przyglądała się tej pracy.

—  Pieniądze pani mu?
—  Mam. To jest nie wiem dobrze ile. Będzie może około 

czferechset złotych —  od wysłania Żanetki na nic tu przecie nie 
wydawałam

—  To niewiele. Chce pani jechać do W arszaw y ? Ma pani 
tam jakie oparcie?

—  Żadnego. Dlatego właśnie tam jadę. Dość już mam 
kurateli, wieczystej małoletniości. Chcę odpowiadać za siebie, 
a nie za to, że pochodzę z takiej rodziny.

(D. C. N.)



S Ł O W O Sobota, 7 listopada 1936 r.

(POCZĄTEK NA STR. 5-tej).

przedstawienia

10-

Codziennie dwa 
godz. 6,30 i 9,15.

Dziś kasa czynna do godz 
Ceny nie podwyższone.

— Dziś pożegnalny koncert Alberta 
Kaca i Sylwestra Czosnowskiego, ze 
stowarzyszeniem wileńskiej orkiestry 
symfonicznej w sali Konserwatorjum 
(Końska 1). Początek o godz. 8,30 
w iecz. Szczegóły w afiszach i progra 
mach. Ceny od 54 gr. do 4 zł.

c O  GRa j ą  W KINACH?
„P A N “ —  „Mayerling"

CASINO -  „Magnolia
H EL.JOS —  „Pan z m ilionam i".
ŚW IATO W ID -  „Jedna z ty 

s iąca".

PODRÓŻUJĄCY Z ŁO D Z IEJE

WILNO. Na dworcu kolejowym za 
trzymano przybyłych do W ilna W ł. 
Zacharczyka z Ostrołęki i Stanisława 
Fadera z Ciechocinka. Są  oni podróżu 
jącymi złodziejami t. zw. rajzerami

W PADŁ POD M OTOCYKL

WILNO. N a ul. W ileńskiej wpadł 
pod motocykl Stanisław  Skowroński 
(Trakt Batorego 34). Odwieziono go 
do szpitala św. Jakóba.

KRtBiiKą pffism
Dyżury aptek. W  sobotę dyżuru

Piłsudskiegoje  apteka M iejska, ul.
31.

—  Repertuar kin. Casino —  „K ata 
rzynka" z Franciszką Gaal. Ognisko 
— „Kocham wszystkie kobiety" z J a  
nem Kiepurą.

—  Imprezy. W  szkole Dz. Jezus w 
sobotę wieczorem koło młodych orga 
nizacji przysposób, wojsk, kobiet urzą 
dza dancing. W stęp 1 zł. za zaproszę 
niami.

Przedstawienie szkolne urządzają u 
czniowie gimnazjum państwowego w 
sali szkolnej w niedzielę, wystawiając 
sztuczkę „Consilium fa cu lta tis " .

' K W E ST A  ULICZNA 
Zorganizowana przez 1 Męską Kon 

ferencję T-wa św. W incentego a Pau 
lo w dnin 1 listopada br. kwesta ulicz 
na na terenie m. Pińska, pod hasłem: 
„dla najbiedniejszych' ‘ dała w wyni
ku 145 zł. 92 gr., a ponadto złożono 
złoty łańcuszek do spieniężenia. Za
rząd K onferencji tą  drogą składa 
wszystkim ofiarodawcom i kwesta - 
rzom serdeczne „Bóg zapłać" za o - 
fiary i współudział.
UZNANIE W S I P O L E S K IE J DLA 

PR A C Y  P. M. S.
Zarząd Polskiej Macierzy Szkolnej 

w Pińsku, który ogromnym wysiłkiem 
i dużem poświęceniem prowadzi pracę 
oświatową na wsi poleskiej utrzymuje 
obecnie 6 szkół i 12 bibljotek, spoty1.a 
się niejednokrotnie z objawami nie - 
zwykłej serdeczności wśród ludności 
w iejskiej. Ostatnio do Zarządu PM S 
nadeszły dwa listy ze wsi Sacikowi 
cze, w której PM S utrzymuje pow - 
szechną szkołę. L isty  te są dowodem 
jak  bardzo wieś poleska pragnie szko 
ły polskiej i ile zrozumienia ma dla 
ofiarnej działalności P M S. Oto treśc 
tych listów. L ist pierwszy:

Do Zarządu Polskiej M acierzy Szkol 
nej. W  imieniu całej wsi składam ser 
deczne podziękowanie Zarządowi Pol
skiej Macierzy Szkolnej za założenie 
szkoły powszechnej i  pięcioletnie je j 
utrzymanie. Bardzo jesteśm y wdzięcz 
ni Zarządowi, że zaopiekował się na 
szemi dziećmi, dla których to dużo 
pieniędzy i starań poświęcił. Tyle to 
dzieci, dzięki tylko założeniu szkoły, 
może poznać świat i wyróść na poży 
tek Ojczyzny, inaczej musiałyby gi 
nąć w ciemnocie i  analfabetyżmie. Za 
co dziękujemy staropolskim wyrazem 
„Bóg zapłać (— ) Gamcarczykówna
Jadwiga —  naucz, w Sacikowieżach, 
(— ) podpisy 40 dzieci i  rodziców.

Do Zarządu Polskiej M acierzy w 
Pińsku. W  imieniu kolegów, koleża - 
nek i młodzieży, która już wyszła ze 
szkoły, składani serdeczne podzięko - 
wanie za szkołę d.o której my uczęsz 
czali. Chętnie chodziliśmy do szkorS 
i  chętnie chodzić będziemy bo bardzo 
lubimy się uczyć. Dziękujemy też za 
bibljotekę z której tak  dużo wypoży
czaliśmy książek i dużo się nauczyli.

Jeszcze raz serdecznie dziękujemy 
Zarządowi Polskiej Macierzy Szkol - 
nej, że nas kochał i dla nas założył 
szkołę. Obiecujemy, że ja k  dorośnie - 
my, to będziemy się starać aby w ja  
k i sposób pomóc PM S., która tyle 
szkół zakłada. (— ) M ikołaj Kołb u<n 
kl. IV .

skiego, sędziego Gregorowicza, mcc. 
dębskiego i jako sekretarza p. Michała 
Kunice. Po szczegółowej dyskusji do- j 
konanfc wyboru Komitetu Y\ ykonawcze 
go w osobach pp.: mec. dębskiego — 
przewodniczący, dyr. gimnazjum Kru
kowski —  wiceprzewodniczący oraz 
pp. Marja Trapszowa, Ewa Olszewska, 
Aniela Żmudź - Florkowa, poseł Adolf 
Sarnecki, insp. szk. Zdralewicz, nacz. 
Syta, Zienkiewicz, B. Piasecki, mjr. 
Guderski, kpt Busiakiewicz, kpt. Dyb- 
kowski. Grzymała, wicestarosta Czay- 
kowski, Różański i M. Kunica jako 
członkowie.

Komitet Wykonawczy otrzyma! o- 
gólne dyrektywy co do programu uro
czystości, które w roku bieżącym będą 
miały charakter szczególnie podniosły 
z uw'agi na fakt wręczenia buławy mar 
Szatkowskiej generałowi Rydzowi-śmi- 
głemu.

Ponadto w graricach obchodu Świę
ta ogólnopaństwowego odbędzie się po 
święcenie i wręczenie proporczyka Od
działowi Słonimskiemu Związku Rezer
wistów.

Szczegółowy program Obchodu 
podamy w dniach najbliższych.

—  Z dziedziny oświaty pozaszkol
nej. Jeszcze w bieżącym miesiącu Bi- 
bljoteka powiatowa w Stommie po 
skompletowaniu 48 bibljoteczek rucho
mych, uzyskanych z zasobów włas-, 
nych, Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Wschodnich, Związku Strzeleckiego, 
prześle je  na teren powiatu Słonimskie
go, według już ustalonego planu, spo
rządzonego' wspólnie z instruktorem 
oświary pozaszkolnej. 48 miejscowości 
w powiecie uzyska bibljoteczki, co jest 
poważnym krokiem naprzód w kierun
ku oświaty polskiej na wsi kresowej.

—  Gwoździe do sztandaru strzelec
kiego. Zarząd Powiatowy Związku 
Strzeleckiegoz wraca się do wszyst
kich fundatorów sztandaru strzeleckie
go, aby zechcieli łaskawie nadesłać za
trzymane dotąd gwoździe, w celu u- 
mieszczenia ich na tarczach sztandaro
wych Z. S.

— Dożywianie młodzieży. W  ogól
nej akcji dożywiania młodzieży szkol
nej, Sekcja Patronatu Rodzicielskiego 
przy Gimnazjum Państwowem im. T a- 
deusza Kościuszki organizuje z dniem 
9 listopada b. r. wydawanie około 150 
śniadań dla młodzieży gimnazjalnej.

—  Pożar masarni. W  masarni p. 
Bolesława Adamskiego, prezesa Towa
rzystwa Rzem. Chrześcijan, wybuch! 
pożar wskutek pozostawienia ogniska 
■bez dozoru. Pożar zniszczy! sufit wę
dzarni oraz zapas wędlin. Szkody wy
noszą przeszło 1.000 złotych. Pożar u- 
gasiła straż pożarna miejska.

2 mil jony^dc larów Kosztów 3 lata pracy P O C H Ł O N Ą Ł

GIGANTYCZNY SUPERFILM 0 PRZYSZŁOŚCI

R  O
Według H. WELLSA

K 2 0 0 0
wkrótce w kinie „HELIOS•r I I

HS NOWI
CENY NABIAŁU I JAJ.

Związek Spółdzielni Mleczarskich i 
Jajczarskich Oddział w Wilnie, notował 
w dniu 6 b. m. następujące ceny na
biału i ja j w złotych:

MASŁO za 1 kg.: 
wyborowe —  hurt 2,80, detal 3,10 
stołowe —  hurt 2,70, detal 3,00 
solone —  hurt 2,70, detal 3,00.

CERY za 1 kg.: 
edamski czerwony — hurt 1,80, de+al 

2,20
edamski żółty —  hurt 1,50, detal 
litewski —- hurt 1,40, detal 1,70.

JAJA:
Nr. 1 —  kopa 7,20, sztuka — ,13 
Nr. 2 —  kopa 6,60, sztuka — ,12 
Nr. 3 —  kopa 6,— , sztuka — ,11.

1,30

Ofiary

Malej Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń
skiego. 22,55 —  23,00 Ostatnie wiado
mości dziennika radjowego.

WARSZAWA.
Niedziela ,dnia 8 listopada 1936 r.

8,00 Audycja poranna. 9,00 Tran - 
smisja Nabożeństwa z Torunia. 12,03 
Poranek muzyczny z Łodzi 14,30 Mu
zyka rozrywkowa (płyty). 15,30 Audy
cja dla wsi. 16,30 Fragment słuchowi
skowy: „Kajus Cezar Kaligula". 17,10 
Koncert rozrywkowy. 18,00 „Tańce 
polskie" (Transmisja do Ameryki). 
19,00 „Ubiegły rok pracy P A.L.“ — 
szktc literacki. 19,20 Melodje operetko
we. 21,00 „Na wesołej lwowskiej fali" 
21,30 Recital fortepianowy Pawia Le
wickiego. 22,00 Koncert muzyki buł
garskiej, 22,45 Muzyka taneczna.

Na Fundusz Obrony Narodowej 74 
zł. 66 gr. Składka od personelu Pań - 
stwowego Gimnazjum Mechanicznego 
i Elektrycznego w  W ilnie, ul. Kopa
nie a 5.

Programy radiowe

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W  WILNIE.
Dnia 6 listopada 1936 r.

Ceny za towar średniej handlowej 
jakości, za 100 kg., parytet Wilno, 
przy notmalnej taryfie przewozowej 
(len za 1.000 kg., franco wagon stacja 
załadowania). Ziemiopłody —  w ladun 
kach wagonowych, mąka i otręby —■ 
w mniejszych ilościach.

W złotych.
CENY TRANZ AKCYJNE:

Mąka pszenna gat. 1 - B 0 —  55% 
36,37 >/2.

Maka pszenna gat. II - G 60 —  65% 
25,62 '/2.

K A L O S Z E
■iegower, deizczówkl, »b*wie spor

towe, norcisrskie, łyżwiarski*, gimns- 
atyczse, treoiopowe, spocerowe 

PANTOFLE RANNE

Wytwórni* I. Umilił WlHki 30

KRONIKA SŁOWIŃSKA

WEŁPA WARSZAWSKĄ
Z dnia 6 ilstopada 1936 roku 

D EW IZ Y
Belgja 89,90 90.08 
Berlin 212,36 212,78 211,94 
Gdańsk 100,20 99,80 
Amsterdam 285.40 286.10 284.70 
Kopenhaga 1116.14 115.56 
Londyn 25.96 26.03 25.89 
Nowy Jo rk  czeki 5.33 JĄ 5,32 JĄ 5,30 
•N. Jo rk  kabel 5.31 JĄ 5 .3 2 3 J 5.3014 
Oslo 130.40 130.73 130.07 
Paryż 24,58 24.64 24.52 
Praga 18,80 18,85 18,75 
Sztokholm 133.85 134.18 133.52 
Zurych 122,20 122,50 721,90 
Wiedeń 99,20 98.80 
Medjolan 28,10 27,90 
Montreal 5.31 JĄ 5,29 
H elsinki 11,49 11,43 
Tendencja niejednolita 

A K C JE  
Bank Polski 110.50 11.00 
Cukier 30.75 
Starachowice 36.25 
Haberbusch 41.50 
Tendencja niejednolita

P A P IE R Y  PROCEN TO W I!
3 proc. poż. inwest. 1-sza em. 67.00

WILNO.
Sobota, dnia 7 listopada 1936 r.

8,10 —  11,30 Przerwa. 11,30 Audycja 
dla szkól. 11,57 Czas. 12,00 Hejnał. 
12,03 Mala Ork. P. R. pod dyr. Z. Gó
rzyńskiego. 12,40 Skrzynka rolnicza.
12.50 Dziennik południowy. 13,00 Kon
cert życzeń (płyty). 14,00 —  15,00 
Przerwa. 14,30 Opera dla dzieci 
„Czerwany Kapturek". 15,00 Wiado - 
mości gospodarcze. 15,15 Koncert re
klamowy. 15,25 Życie kulturalne mia
sta i prowincji. 15,30 Codzienny odci
nek powieściowy. 15,40 Muzyka ope
retkowa (płyty). 16,15 Otwarcie no - 
wej Rozgłośni Wileńskiej Polskiego Rad 
ja : —  1. Przemówienie. 2. Wileńscy 
kompozytorzy współcześni —  zespoło
we utwory wokalne w wyk. podwójne
go kwartetu mieszanego „Pro Arte" 
pod kier. Adama Ludwiga. 17,00 Nabo
żeństwo z Ostrej Bramy iw Wilnie.
17.50 Przegląd wydawnictw. 18,00 Po
gadanka aktualna. 18,10 Wiadomości 
sportowe. 18,15 Wił. wiad. sportowe. 
18,20 Audycja dla wszystkich „Długa 
podróż W ilją" Janusza Ostrowskiego.
18.50 Pogadanka aktualna. 19,00 Au
dycja dla Polaków zagranicą „Tade - 
usz Kościuszko", w oprać. Antoniego 
Gotubiewa. 19,30 Koncert wileńskiej 
orkiestry. 20,00 Polskie pieśni ludowe 
Wiieńszczyzny, wyk. Ork. naucz, pod 
dyr. Bronisławy Gawrońskiej, oraz ze
spół instr. pod dyr. S. Czosnowskiego. 
Słowo wstępne wygi. Bronisława Gaw
rońska. 20,30 Nowości poetyckie. 20,45 
Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka 
aktualna. 21,00 Koncert. 21,35 Piosen
ki pogodne (płyty). 22,00 Kukułka wi
leńska „Polska jesień" w oprać. Teo
dora Bujnickiego i Tadeusza Szeligow- 
skiego. 22,30 Muzyka taneczna w wyk

<6 ogłoszenia n* 
warsnkacbDo „Słowa

BARDZO DOGODNYCN przyj»nje

B i u r o  O g l o s z e A  
Stefana Grabowskiego

Wilno, Garbarska 1 , tel. 82 .

0. Matklewkz
Wilno, Zamaowa 12

paieca zegarki i zegary 
wyroby jubilerskie w 

wielkim wyborze, tcmźe 
pracowała solidnej na 

prawy zegarków

F U T R A
W. SZCZURSKI, Wilno, S tn Jińska 7
Nojwisksiy wybórmjaowizych modeli 

Wypyibanie. ptaków i zwierząt.

CASINO | Dziś Arcydzieło muzyczne k!S ”0w;^ 1̂ V.pol4’a*

W roli 
głównej

„M A G N 0 L JA“

Irena DUNNE
oraz baryton światowej s ła w / PA U L RO B ESO N .

Oszałamiający przepych wystawy — Efektowne bilety — Czarujące piozeflk1 
■4»d oroer-«-j kndstki i ak'nsl ji .  ^ociątek o z-ej

PAN Z pewodu wielkiej frekwencji jezzeze tylko dziś

M A Y E R L I N G
JUTRO o godz. 12 PREMjERA

W I E R N A  R Z E K A
1 wszystkich czasów! Gary Cooper

swej najnowszej kreacji

e e P A N  Z  J M U O N A J M
w p ozo st. ro i. JE A N  ARTH UR oraz G eorge BA N C R O FT

Nad programi Atnkcle oi*z aktualia Pocz. o 4 . ej
neeenw weeem m eefewweeffeeeewwefWTweeeeeł en i weeeeffwwnwe

Ilia „SIIITIBID” Rltll(*iri> 4.| ')rU pp raz pierwszy w Wilnie 
selodyjny i czarujący film mczyczny

„Jedna  z t y s i ą c a 1'
W rolach głównych Marta EGOEkTH Herman THIMIGlio. Ś z ie w — Hamor 

Dowcip — Sentymeot. Motyka' Pawło Abraham*.
wwf*

„ A S T O R J A Mickiewicz* 
Nr. 9

SKlEP u m ia n i  m i mMEBLI
Spółdzielni' Chrzeicnan, W l i n o ,  
K  CKA 6. Tel. 22 72. Poleca różne 

meble właanych wsriztaiów. Ceny 
nlikie. Za gotówką — na raty.

RESTAURACJA  
DANCING 
KABARET
Dziś 1 codziennie występy artystów: DUET OKONIS, urocza wodewilistka IRENA 

MASKIS YlCZÓWNA, tauceam I. WA8ECKA. Doborowa orkiestra. 
Początek e 9-ej wlecz. Lokal czynny ciłą  noc Ceny przyatąpn*.
UWAGAi W n<edzlelą 8 listopada ad 17 do 20 ej CZARNA KAW A— DANCIN* 

z wystąp, arlyst ,Koniamcj* zł. 1 gr. 50,

LEŚN ICZY, la t 35 wszechstronnie o

Lekarze

PRZETA RG

D yrekcja Okręgu Poczt i Telegra - 
fów w W ilnie ogłasza przetarg na <io 
starczanie 5 koni z uprzężą i 5 furma 
nów do rozwożenia (doręczania) pa - 
czok adresatom w W ilnie od 1. 1. do 
ł .  12. 1937 r. D yrekcja dostarczy po 

trzebuych do lego celu jednokonnych 
furgonów.

Oferty w zamkniętych kopertach na 
leży składać w D yrekcji Okr. P . i T- 
Wilno, Sadowa 25, pokój Nr. 53 do 
godz. 12 dnia 25 listopada 1936 r. 
Przetarg odbędzie się tegoż dnia o go 
dżinie 13.

W adjum w wysokości połowy ofero 
wanego miesięcznic wynagrodzenia.

D yrekcja zastrzega sobie prawo od 
wołania i  unieważnienia przetargu 
względnie wyboru przedsiębiorcy z 
wolnej ręki.

Bliższych inform acyj udziela Od - 
dział Kom unikacyjny Dyrekcji.

druga i serje nienotowane

— Komitet Obywatelski Obchodn 
Święta Niepodległości Pod przewod
nictwem p. starosty Olszewskiego odby 
to się tu zebranie Komitetu Obywatel
skiego Obchodu Święta Niepodległości 
łl-go  listopada. Do prezydjum zapro
szono przedstawiciela garnizonu slonim 
Skiego, księdza dziekana Franciszka 
Kafarskiego oraz pp. rejenta Piotrow-

5 proc. konwersyjna 53.50 52,25 os 
tatnie drobne

6 proc. dolarowa 73.50
4 proc. premj. doi. 47.50 48,25

48.00
7 proc. stabilizacyjna 482.50 582,50 

ost. dr. kupon 28.99
8 proc. budowl. B G K  93.00
8 proc. przem. poi. 92,00 94.00 ost, 

drobne
4 i pół P Z K  ser ja  1 44.50 44.25
4 i pół proc. PZK  serja  „k“  45.25
4 i pół proc. ziemskie serja  piąta 

50.75 49.50 50.00
5 proc. Warszawy stare 56.75 57,00 

nowe 56.00 56.25
5 proc. Radomia nowe 40.50
6 proc. obi. W arsz. szósta emisja 

59,25 59,00 59.75
Tendencja dla pożyczek niejednoli

ta dla iistów mocniejsza.

Doktór ZELDOWItZ
Jhoroby skórne, weneryczne, 
iów moczowych. Pnyjm m je od god* 
3 _  1 t 6 —  8

Doktór ZELDOWIfłOWA
tobiece .skórne, weneryczne, tumąd(A> 
moczowych. Przyjm uje od goda. 13— S 
i 4 — 7 nL W ileńska 28 nL, 8 tel. 877

Runo l grzećti
a ^ f l tM o o p o « ig u o & .jo a t t .  eluwKM

K U P IĘ  okazyjnie książkę Marszałka 
Jó zefa  Piłsudskiego „Myśli, mowy i 
rozkazy". Łaskawe oferty składać do 
Adm. „Słow o" sub „książk a".

K U P IĘ  dom rentowny gotówką 15 ty  
sięcy w śródmieściu Mickiewicza 1 
m. 17. Pośrednictwo wykluczone.

SP R Z E D A JE  się sklep wędlin M. Żyt 
kiewicza na warunkach bardzo dogo 
dnych wraz z calem urządzeniem. In  
form acje ul. Mickiewicza 22.

FIG U S duży ładny sprzedam. Wiaao 
mości w Adm. „Słow o" od g. 9 —  4, 
albo Popowska 22 m. 10.

„ jussk

L o k a l e
DO WYNAJĘCIA lokal skład, z 6 po 
koi ze wszelkiemu wygodami, rozkład 
korytarzowy, w d. Nr. 22-a przy uh 
Mickiewicza. In for. telef. 9-15 od 17 do 
19 godz.

2 P O K O JE  ( z używalnością łozie i- 
k i) przy rodzinie do odnajęcia dla 
małżeństwa u l  Kościuszki 16 m. 2 
dow. od 2 —  4 pp.

P O SZ U K U JĘ  M IE SZ K A N IA  3 — 4 
pokojowego. Zgłoszenia, administracja  
„Słow a" dla W. M.

M IE SZ K A N IE  2 pokojowe, słonecz
ne, świeżo odremontowane ze wszel
kiemu wygodami do wynajęcia ul. W i 
toldowa 35-a.

Nauka
FRANCUZKA udziela lekcyj i korepe 
tycyj z dobrym wynikiem, 
cza 22 m. 15 od II  do 1-ej.

Mickiewi

OGŁOSZENIE O PRZETARGU

Dnia 19 listopada br. o godz. 10 w 
Okręgowej Składnicy Materjałów Te 
letechnicznych w W ilnie przy ul. św. 
Jań sk ie j 13 odbędzie się przetarg us 
tny na sprzedaż nieużytków m aterja
łów teletechnicznych, ja k :

starego dratu przewodowego, zło - 
mu żelaza, miedzi, brązu, cynku, elek 
trod cynkowych i węglowych, zuży - 
tych rowerów, ogumienia samochodo
wego, zegarków telefonicznych i in - 
nych przedmiotów.

Inform acje w powyższej sprawie bę 
dą udzielane na miejscu w Składnicy 
w godz. 10 — 12 od 5 do 17 listopa 
da rb., w tym też czasie można będzie 
oglądać przeznaczone do sprzedaży 
przedmioty.
D yrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów 

w W ilnie

SKRZYPCE wysokiej klasy dla 
znawcy okazyjnie do spizedania. 
Dowiedzieć się: Wiwnlskiego 4 -  6  
w godz. 1 1 — 13 codziennie, —  
oprócz świat.

FRAK prawie now y, bardzo mało
używany, sprzedaje się okazyjnie 
nl. Piłsudskiego 1 0 — 15 w godz. 
15— 16.

PIAN INO nowe sprzedam za 1200 zł. 
lub fortep jan ładny polisandrowy za 
350 zł. ul. św. Ignacego 12 m. 13 
M O TO CYKL CH A RLEY z przyczep- 
ką w odbrym stanie do sprzedania. 
Oglądać kwatermistrzostwo 4 pułku 
Ułanów g. 11 —  12.

ABSO LW EN T szkoły handlowej m a
jący na utrzymaniu m atkę staruszkę 

siostrę poszukuje pracy biurowej

beznany w swoim zawodzie oraz z go 
spodarstwem stawowem zmieni posa
dę z dniem 1 stycznia 37 r. lub wcześ 
niej.

Łask. zgłoszenia uprasza pod „Leś
n ik "  do Adm inistracji.

24-LETN IA  panienka czerstwa, zdro 
wa o poprawnej mowie polskiej, skoń 
czyła kursa dokształcające, łagodna i 
bardzo lubiąca dzieci poszukuj: posa 
dy bony z szyciem (przeszła trzy let 
ni kurs bieliźniarstwa i krawiectwa). 
Ze wszechmiar poleconą być może,bo 
uczciwa, moralna i chętna do pracy. 
Dla potrzebującej Zarzecze 5/2. 
jMcaegmcaac«KłCBBomr.niiin»iiiiuiiiiiiiii>

Prici zmflirM iai
PO TRZEBN A  samodzielna gospodyni 
na wieś. Praktyczna obeznana z h o 
dowla, kuchnią i  ogrodami. Zgłosić 
się, W ilno Rossa 21 do właściciela do 
mu.

P O SZ U K U JĘ  wychowawczyni do 3 
dzieci (w iek: 2 i pół, 6 i  9 la t). W y
magane referencje. W arunki do orno 
wienia. Zgłoszenia sub „ P ra ca " do 
Adm inistracji.

Z g u b y

W ymagania b. 
ferty  do Adm.

skromne. Łaskawe o- 
„Słow o" sub „ S y n ".

OSOBA 35-1 etna z 6 k asowym gimna 
zjataym wykształceniem mająca stan 
matkę i chorą siostrę na utrzymani 
poszukuje posady jako pomocnica par 
domu, zna się na gospodarstwie—umi* 
pielęgnować chorą, charakter ma łago< 
ny, łatwy, obejście miłe, moralności ni« 
poszlakowanej. Wszelkie imonnacje z* 
*:esjnąć można na Zarzeczu 5—2.

bez2 ŁÓŻKA DO SPR ZED A N IA  
materaców. Gimnazjalna 4 m. 4. 
SPRZED A M  skład apteczny punkt 
dobry. Kraśne n.Uszą Ju lja n  Bartle- 
wskL

M LEKO  w dowolnej ilości potrzebne 
Mleczarnia H ejbera Mickiewicza 9.

BONA z szyciem  poszaknje pracy  
do 1— 2 dzieci. Sierakowskiego 
24 m. 10.

LEŚN IC ZY  poznańczyk, lat 37, żona
ty, wszechstronnie obeznany z gospo
darstwem leśnem i łowieckiem przyj
mie od stycznia lub później tylko sta
łą posadę kierownika większych lasów 
lub leśniczego. Łaskawe zgłoszenia do 
A dm inistracji „Słow o" pod „B ór‘

SKRA D ZIO N Y został dowód tożsamo 
ści osoby na imię Edwarda Chaucze- 
wskiego wydany D.O.K.P. w W ilnie 
za Nr. 233578 i bilet okresowy za Nr. 
026968, Unieważniam.

R ó ż n e
PORADNIA ZAWODOWA DLA DZIE
WCZĄT STOW. „SŁUŻBA OBYWA
TELSKA" w Wilnie, przy uJ. Biskupa 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca:

ekspedjentki z umiejętnością prawa 
dzenia uproszczonej buchalterji, maazy 
nistki, korepetytorki, pielęgniarki, wy
chowawczynie, instruktorki szycia l 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz wy
chowawczynie z ukończeniem Seminar 
jum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. P. radnia 
czynna w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 12 do M.

Z B R A K U  U BR A N IA  męskiego 
palta wyjechać nie mogę na ofiar o w * 
r ą  mi posadę. —  Proszę o najbar - 
dziej znoszone pod adresem „potrze
bu jącego" Zarzecze 5/2.

Orttk. „SŁOWO". WSnO, Zamkowa 8.
Redaktor Zygmunt Andruszkiew łc*


